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Wydanie poranne
F r r  o d p ł a t a

ua „Głos Narodu" wync 
■a prawlaejl: nie~!ę_*nie
kor. 3P70. W państwie nie* 
mieckiem hwartaliui 10 
koron. W innych państwach 

kwartalna koron 1S-—.

Nnme. pojedynoay swykly 
18 hal

Numer niedzielny ilustro­
wany 14 h

Ogłoszenia (inseraty) prsyjmuja upoważniony prsedsiębiorca tego 4„i*łr p. Włodzimierz StryebnrsM w biura* inseratowym „Głosu Narodu" róg ul. św. Krsyia i Mikołajskiej 1. 7 
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nad Menem. Berlinie, Lipsku, Wrooławiu). — M. Opelik, B. Mosse, M Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yareana 88.
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Od Administracji.
Z nowym kwartałem upraszamy Szan. 

Prenumeratorów g rychle nadesłanie pre- 
•wneraty, Która wynosi w miejscu kwar­
talnie z nanoszeniem 7 kor. 20 hal., bez 
•dne8zenia 6 kor.; na prowincji kwartal­
nie 8 ker. 10 h., miesięcznie 2 k. 70 h.

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po­
czątki powieści; „ J u a n  JHise- 
r la “ .

„ T era z  1 za w sze66, powieść 
z włoskiego,

Worytusa: „ P o to m ek  W al- 
le n s  te in a 66,

Conar Doylc: „W  ̂ ^nlch Nzpo- 
■acli*6, BO k a ł.

Jana Mierô zowicza: fir ­
m y Ł . P e ln b a n d  etC om p .66, 
powieść ukończona, 8 0  h.

„UtUJoEker w  o p a la ch 66, 
BO h,, a powieść Józefa Rogosza: 
„ W  o b ro n ie  praw dy*6 za do­
płatą 1 kor. dwa tomy.

HtS numerów ilustrowanego „Gło­
su N?ndu“ z rozpoczętą powieścią 
sensacyjną „ H o te l B a b ilo n 66 
! ukończoną powieścią „T ąjem n l- 
sc  B ask erw U ie9tfw 66 za do­
płatą O kor.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć BO h.

O d 1 llp c a  w y d a je  „ b io s  
K arod u 6* sp ec ja ln y  ty g o ­
d n io w y  „ O o d a tek  Z ak o­
p ia ń sk i66.

Now& gimnazjum ruskie.
A gitacja ruska zw róciła się teraz w kierun­

k u  szkolnym.
Co ehwila w notatkach kronikarskich „Diła" 

i w  artykułach osobnych czytamy skargi na n- 
pośledzenie nanki języka ruskiego w tym  lub 
owym zakładzie, co chwila spotykać można w 
„hajdam ackich" dziennikach brntalne napaści qu 
profesorów i dyrektorów Polaków lnb takich Rn- 
ainów, którzy  pilnując swoich zawodowych obo­
wiązków, nie chcą być agitatoram i po myśli 
„Ukraińców".

T a  specjalnie nkraińsko-hajdam acka metoda, 
polegająca na przemian ni. płaczliwych niczeka- 
niaeh i na obelżywych wyzwiskach pod adresem 
niem iłych osób, je s t tylko przygryw ką do akcji 
aejmowe;, k tó rą  Rnsini podejmą niewątpliwie w 
apraw ie gimnazjum stanisławowskiego. Zasadni­
czo rzecz biorąc, byłoby żądanie nowego zakła­
du średniego ze strony Rnsinów zupełnie nzasa- 
duionem, gdyby ten zakład m iał służyć w isto­
cie eelom wychowawczym i naukowym a nie a- 
gitaeyjnym.

N iestety, doświadczenia, zebrane w ostatnich 
ezasaeh, dowodzą, że średnie szkoły ruskie nie 
są wcale ogniskami oświaty i dobrych obycza­
jów, lecz rozsadnikami nienawiści narodowej a

obok tego prawdziwymi przybytkami ciemnoty i 
zdziczenia młodych nmysłów.

Ów pozorny zapał do nanki objawia się n Rn­
sinów w ten dziwny spesób, że pragną oni wy­
chowywać młodzież swoją w zupełnej nieznajo­
mości tego, co nie je s t „nkraińskiem ", lnb wła­
ściwie prawdziwie „hąjduniaekiem*.

Przedmiotem szczególniejszej nienawiści je s t 
dla tych pedagogów, napełnionych duchem Gon­
ty  i Chmielnickiego, język  polski i cywilizacja 
polska.

Nie będziemy się wcale zastanawiać nad nie­
dorzecznością tego kiernnkn d li, Rnsinów se n jo h , 
bo byłoby to rzucaniem grochn o ścianę, ale są­
dzimy, że w podobnych warunkach i przy takiem  
nsposobienin społeczeństwa „ukraińskiego", myśl 
zakładania nowych gimnazjów rnskich, je s t co 
nąjmniej przedwczesną.

Do uprawy tej powrócimy jeszcze, skoro sta­
nie ona na porządkn dziennym w Izbie sej­
mowej.

G ra b a rz e .
Rozmowa z ks. Pastorem. — Centrum ludowe i kon­
ty n en t rekrutów. — Tjlko dawny kontyngent. — 

Wieczna tajemnica. — Ruina Koła.
Nasz korespondent, wlefdeńsł? ( i tu .)  p isze:
Toż przed rozpoczęciem p. siedzenia środowe­

go miałem sposobność otrzymać kilka in fom acyj 
od ks. P ra ła ta  Pastora, prezesa centrum  Indowe­
go, co do stanowiska, jak ie  owa grapa Koła 
polskiego zajmie w sprawie kontyngentn re­
krutów.

— Mogę pann zaręczyć, — oświadczył sza­
nowny poseł — że centrnm ludowe za przedło­
żeniem rządowem w jego formie dzisiejszej s ta ­
nowczo nie będzie głosowało. Gdybyśmy nie pro­
wadzili pobtyki realnej, gdybyśmy zajęli stano­
wisko legalne wprawdzie, lecz doktrynerskie, to 
powinniśmy odmówić rządowi całkowicie rekrnta. 
A to z nwagi na W ęgry.

Skoro monarchja H aisbnrska je s t państwem 
dnalistycznem i skoro ów dualizm polega na po­
noszeniu wspólnych ciężarów, to  nie powinno się 
w grancie rzeczy uchwalać kontyngentn anstga- 
ckiego w wypadku, gdy W ęgrzy nie chcą n- 
chwalić swojego kontyngentn. Gdzież bowiem 
mamy rękojmię, że W ęgrzy i na przyszły rok 
nie odmówią rek rn ta?  W tym  roku żądają n- 
s tę ts tw  ekonomicznych. I  tak  do nieskończo­
ności.

— Bardzo słusznie! — wtrąciłem.
— Słusznie u stanowiska teoretycznego — 

ciągnął dalej ks. Pastor.
— Ale w praktyce sprawa przedstawia się 

inaczej. W zgląd na bezpieczeństwo państw a 1 
konieczność uniemożliwienia rządowi, by znowu 
zała tw ił wszystko paragrafem  czternastym , sk ła­
nia nas, posłów centrom Indowego do uchw ale­
nia kontyngentn rekrutów , ale w liczbie da­
wniejszej, bez żądanej podwyżki.

Podwyżki stanowczo nie uchwalimy. Nawet 
w tak iej formie, jak ą  rząd obmyślił, cuyniąc 
wcielenie owego podwyższonego kontyngentu do 
służby czynnej, zależnem od nchw ały odpowie­
dniej w parlam encie węgierskim. Cay pan do­
kładnie zdaje sobie sprawę 7 potworności tak ie­
go zastrzeżenia? A więc niemal 13.000 ludzi 
mają wisieć w powietrzu, być zależnymi od woli 
obcego par lamentu i Nie, proszę pana! Podwyż­
szonego kontyngentn eetrum  Indowe nie uchwali, 
naw et gdyby większość Koła oświadczyła się za 
podwyższonym kontyngentem.

— J a k  się ksiądz p ra ła t zapatruje na zbyt 
późne zwołanie Koła polskiego!

— D elikatna to m aterja. Osobiście przecież 
nie taję, że uważałbym wcześniejsze zwołanie 
E o ła  polskiego za pożyteczniejsze. Koło powinno 
sobie przygotować program.

— Czy posiedzenie Koła polskiego — py ta­
łem dalej — poświęcone rozprawom nad ustaw ą 
wojskową, będzie jaw nem ?

— Nie wiem, co i ja k  uchwali większość 
Koła. Lecz., mojem zdaniem, posiedzenie Koła 
w sprawie wojskowej powinno być jawnem. Nie 
powołuję się bynajmniej na przykład, że wczo­
rajsze wtorkowe posiedzenia innych stronnictw  
były jawne. Twierdzę natomiast, iż kraj ma pra­
wo wiedeieć, jak ie  stanowisko w  sprawie woj­
skowej zajmowali jego reprezentanci. Tajne obra­
dy w takiej sprawie muszą wywrzeć wrażenie 
jakiejś konspiracji. Kraj mnsi coraz szybciej tra ­
cić zaufanie do Koła, które niejako boi się od­
słonić przed krąjem  pobndki swej polityki. J a  
wiem, iż owe pobndki* są czyste i putrjotyczne. 
Ogół przecież inaczej roznmąje.

Ciągle tajenie i wieczne tajemnice muszą po­
budzać podejrzliwość społeczeństwa. A źle, bar­
dzo źle Sję dziać będzie, jeżeli nieufność r o z r o ­
dzi kraj od Kola. Szczery Polak, dobry obywa­
tel k ra ją  powinien pracować z całych sił, by 
taka chwila nie nadeszła nigdy. Nigdy, powtó­
rz im !

T  i  mówił poseł ks. Pastor we środę przed 
południem, ‘Po połsdniu odbyło się posiedzenie 
Koła. Widocznie wieln posłów pochwalało i po­
dzielało jego zapatrywania, ponieważ poufność 
obrad w  sprawie kontyngentn rekrutów 

 ̂ łono zaledwie 27 glosami przeciwko 25 głosom. 
Sjkoda, wiwlkc szkoda! Obecną tak tyką K o k  
polskie kupie grób pod sobą.

d  tó sto rją  p o lsk ą .
Jak  wiadomo z plann naukowego miejskich 

szkół przemysłowych we Lwowie usunięto nau­
kę histoiji polskiej. Sprawa ta  była przedwczo­
raj przedmiotem obrad miejskiego wydziałn szkol­
nego, który zebrał się pod przewodnictwem pre­
zydenta m iasta dra Małachowskiego. W  posie­
dzeniu, pomimo doniosłości sprawy, nie wszyscy 
członkowie wydziałn wzięli udział.

Obrady wykazały—jak  pisze „Dziennik pol­
ski" — że wina nsnnięcia histoiji z planu nau­
kowego nie spada na osobę p. inspektora S tefa­
nowicza, k tóry  w tym  wypadku był tylko wy­
konawcą reskryptu m inlsterjalnego, ale raczej— 
niestety — na nasze instytucje autonomiczne, 
k tóre dobrowolnie zrzekły się praw nabytych!

Mieliśmy sta tu t, k tóry  określał i pian nau­
kowy, warujący naukę histo iji polskiej i sub . o i- 
cję pieniężną m inisterstw a oświaty, ustaloną do 
V3 części kosztów utrzym ania szkół. Tymczasem 
sejm, a następnie lwowska R ada miejska przy­
ję ły  naraz nowy statn t, w którym  zarówno krąj 
ja k  i gmina, .zobowiązują się do ponoszenia, 
każda ze stron po V.i części kosztów utrzymania, 
a l e  n a t o m i a s t  o o b o w i ą z k u  d o p ł a t y  
r z ą d o w e j  w t y m  s a m y m  s t o s n n k n j n ż  
n i e  w s p o m i n a j ą !  Zarazem z dawnego sra- 
tn tn  wyeliminowano pleń naukowy i ułożenie 
nowego, p o z o s t a w i o n o  b e z w a r u n k o w o  
m i n i s t e r s t w u !

Dziwić się nie należy, że ministerstwo oświa­
ty  skorzystało z tej dobrowolnej rezygnacji na­
szych antonomistów. Uwalniając się od zobowią­
zania do 1/3 części kosztów i poprzestając na 
przyrzeczeniu dowolnej subwencji (którą każdej 
chwili ma prawo cofnąć), — zatwierdziło nrto- 
m iast plan nankowy, opracowany prze.* Radę 
szkolną krajową, a  w którym opnszczono jnż hi- 
storję polską

Dzisiaj więc sytuacja je s t taka, że krąj i 
gmina pozostają w obowiązku świadczenia zna­
cznych sum na szkoły przemysłowe, rząd uwol­
nił się od obowiązkowego i ustalonego świadcze­
nia, a z- to zdobył wyłączny wpływ na system
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1 treść nauki, co do której * ladze autonomiczne 
nie mają już zgoła głosu !

Oryginalny ten  „interes* szkolny kosztuje 
nas jnż  u tra tę  historji polskiej dla młodzieży 
rękodzielniczej, a jak i nadal będzie kierunek 
nauki, to leży w dobrej woli — Wiednia.

Dotychczas zaś skntek nowego zarządzenia 
by ł tak i, że w rokn bieżącym do szkół przem y­
słowych lwowskich zapisało się o 400 uczniów 
rzemieślniczniczyeh mniej aniżeli w rokn ubie­
głym.

Hakatyzm  w  Rosji.
■- -v  W  roku 1863 rząd rosyjski pragnąc zatrzeć 
wszelkie ś’ttdy polskości na Litw ie wydał cały 
szereg ustaw wyjątkowych, skierowanych prze­
ciwko memiaństwu polskiemu. Mimo te  zarzą­
dzenia jednak rusyfikacja kraju szła oporem i oto 
obecnie rząd idąc za przykładem Prusaków po­
wziął myśl stworzenia komisji kolonizacyjaej, 
k tóraby podobnie jak  to czyni pruska w Poznań- 
skiem wykupywała m ajątki na L itw ie z rąk  pol­
skich.

O tym  nowym pomyśle rosyjskiego hakaty- 
zmn donoszą dzienniki petersburskie

„W  celu wzmocnienia żywiołn rosyjskiego 
w krajn  północno zachodnim (t. j. na Litwie), 
oddział wileński Banku włościańskiego będzie w 
m iarę potrzeby i w granicach rozporządzalnej 
gotówki, nabywał na swój rachunek m ajątki w 
gnb. kowieńskiej, (gdzie w rękach polskich znaj­
duje się dotąd 92 procent wszystkiej kdemi), 
w celu rozsprzedawania ich potem kolonjami 
obszaru 3 0 —60 dziesięcin, włościanom pochodze­
nia rdzennie rosyjskiego, po cenie, jaką  bank, po 
włączeniu wydatków pośrednich, istotnie zapła­
cił. Rozparcelowania nabytych majątków i spo­
rządzenia planów podejmuje się bank. W  chwili 
obecnej, dla celn powyższego wybrano do naby­
cia trzy m ajątki w gubernji kowieńskiej.

W  sprawie tej jenerał-guber- toj- w ileńsk i, 
grodzieński i k o w ień sk i, zw rócił się  do g u b e r­
n a to ra  k ijo w sk ieg o  z odezw a, w  k i t r o j  p rosi o 
zaw iad o m ien ie  o tem o ip o w ic d u ie h  k an d y d a tó w  
dc p rzesied leń '.* , a b y  w y sy ła li na g ru n t pełno - 

d la  o b e jrzen ia  działów  ziem i. Na przy­
s z ł y c h  ko lon is tów  k o w ień sk ich  pożądane są wy­

łącznie rodziny włościańskie, tru d n ią c e  s ię  r o l ­
n ic tw em  i M e  zasobne m ą te r ja ln ie ,  ab y  z w ła ­
sn y ch  fund 4Ów ponieść mogły koszta przesie­
dlen i' się 1 początkowego zagospodarowania, o- 
raz wpłacenia co najmniej 10 prc. ceny tytułem  
dopłaty do pożyczki Banku włościańskiego. J e ­
dynie w razach wyjątkowych naczelnik kraju, 
w  granicach fnnduszów rozporządzalnych, będzie, 
po dopełnieniu przesiedlenia, udzielał zapomóg

do wysokości 200 rubli na rodzinę, na zagospo­
darowanie, zasiew i t. p. Przesiedlający się do 
k ra jn  północno-zaehodnlego (Litwy) będą korzy­
stali z prawa przejazdu koleją według tary fy  
ulgowej dla przesiedleńców. Przed wysłaniem 
pełnomocników należy za każdym razem poro­
zumieć się, czy są w danej chwili wolue kolonje, 
oraz umówić się co do term inu i miejsca przy­
bycia, zwraeając się o to listownie do kancela- 
rji n icztlu ika kraju północno-zachodniego*.

Polak angielskim D o w t o p i s a r z i
U Heinemauna, w Londynie, wyszły tymi 

dniami cztery najnowsze nowele pióra naszego 
rodaka, Konrada Korzeniowskiego, który pod 
pseudonimem „Joseph Conrad* zajął w powie- 
ściopisarstwie angielskiem przed dziewięciu laty  
odraza bardzo wybitne miejsce. W arto przypo­
mnieć, że je s t on synem Apolinarego i urodził 
się na Ukrainie w rokn 1858 Malec 13-letni u- 
ciekł ze szkół warszawskich, dostał się do Mar- 
sylji, pracował tam czas pewien w domu han­
dlowym, następnie wstąpił do m arynarki fran­
cuskiej, k tó rą jednakże zamienił wkrótce na an­
gielską. Po długich latach wędrówki po ocea­
nach dosłużył się stopnia kapitana. Słnżbę ma­
rynarską musiał przed 11 la ty  porzneić dla ra­
towania zdrowia, mocno nadwerężonego tropi- 
kalnemi febrami. Ożenił się z Angielką i osiadł 
zraza na irancnskiem wybrzeżn północnem w St. 
Malo. K iedy jedn rk  skutkiem zamieszek w Trans- 
yaaln stracił m ajątek tam ulokowany (a odzie­
dziczony po wujn, Tsdeuszu Bobrowskim), prze­
niósł się do okolic Londynu.

Nie wiem czy wyszło co z powieści jfcgo w 
polskim przekładzie. Pierwszą była „Szaleństwo 
A llm ayea*, wydana, zdaje mi się, w rokn 1895, 
„W ygnaniec z wysp*, rzecz osnuta na tle  sto- 
snnków w Celebes D ale j napisał „Murzyna z 
Narcyza* ( 189*), „O pow ieści Niepokojn* (1898), 
„L o rd a  J im ‘ ( 1899), w e wopółpracownietwie z 

! F o rd  em H ueffe r’em  „Spadkobierców* (1901) i 
ostatnio w zm iankow ana Ł t e r y  nowele p. t .  n a j­
d łuższej „Typhoon* („ O rk a n  morski*)

Konradowi Korzeniowskiemu, artyście pisa­
rzowi angielskiemu, Irzebaby poświęcić obszerne 
studjum — a st^djnm, wymagające od czytelni- 

; kn niepośledniej ^znajomości angielskiego języka 
i i specjalnie oceanowej, że tak  powiem, jego poe­

zji i malowniczości. Zkąd uciekinier warszawski, 
zkąd dziecko Ukrainy nabrało jnż nietylko mi­
strzowskiego styla języka, ale tej intnitywnej 
plastyki angielszczyzny, która go Btawia na ró­
wni z Kiplingiem, nierzadko powyżej — to na­
leży do riędu  bardzo trudnych zagadek psychi­
cznych! A przecioż styl językowy i niewyczer­

pana jego obrazowość w pismach J .  Conrada to  
tylko mniej sza ezęść jego zalet. B yły  kapitan 
okrętowy je s t przedewszystkiem arty stą  psycho­
logiem, a je s t nim w ciasnym, zdawałoby się za­
kresie doświadczeń z ludźmi rubasznymi, póło- 
krzesanymi, lab pół i skończenie dzikimi.

Bohater „Orkanu morskiego*, kapitan  Mae- 
W hirr — to arcytw ór najpospoliciej szarego cha­
rak teru , człowiek do szpiku kości pozytywny, 
mający w sam raz ty le  tylko wyobraźni, ile m a 
potrzeba na każdą dobę —  człowiek, nieskoń­
czenie irytujący swoją ociężałością umysłową i 
nieskończnnie zadziwiający flegmatyeznem um ie­
niem robienia rzeczy najwłaściwszych, skoro ty l ­
ko — lecz ani chwili wcześniej! — robić je  na­
leży. Taki człowiek i przewsp. ufała arena m or­
skiego orkanu — to m aterjał psychologu - a r ty ­
sty. —

Pozwolę sobie przetłomaczyć z tej noweli 
ustęp. Pierwszy porucznik okrętu, nazwiskiem 
Jnkes, nie lnbi swojego szefa, śledzi ge z cią­
głym podziwem Razu jednego, tak pisze o ka­
pitanie do przyjaciela: „Jego rozmowa? Boże 
w n ieb ie! On nigdy nie rozmawia. Niedawno te- 
mn opowiadałem coś pod pomostem jednem u 
z maszynistów, a on Mac W hirr, musiał mnie 
Błyszeć, bo był tnż blisko w kajucie mapowej. 
Kiedy zaraz potem szedłem na straż, wychodzi 
on z kajnty, rozgląda się powoli dokoła, patrzy 
na św iatła z tego bokn z tamtego, obu, ogląda 
się na kompas, zerka z podełba ku gwiazdom— 
jak  to u niego zwyczajem W reszcie odzywa się 
do m n ie :

— Czyś to ty  gadał przed chwilą pod gan­
kiem ?

— T ak — odrzekłem.
— Z trzecim maszynistą ?
— Tak, kapitanie.
On aa to nic. Odchodzi sobie k* lewej ram ­

pie, siada pod przecznicą na swoim składanym 
stołku i siedzi, ani się nie ruszy — dobre pół 
godziny. Raz tylko kichuął. Dopiero potem sły­
szę, ze wstaje i  I-mAs Ao praw aj is.vayy, ku 
muie. K iedy przyjzedł rzokł ■

— \'i.e -ewumiem, o czem ty tak  możesz gr- 
dać. Całe dwie godziny. J a  ci tego nie mySlę 
ganić. W iduję ludzi na lądzie gt. łających tak  
cały dzień. Pewnie o tych samych rzeczach, za­
wsze jedno i to samo. Nie mogę pojąć*.

Głębie dziwowania się są w owem półgo- 
dzinnem milesenin kapitana!

ZE ŚWIATA
N a  dworze króla Edw arda V I I .  —  Coąuelin 
wynalazcą. — Sanatorjum  dla suchotników n a  
Montbfanc. —  W ybuch prochu. —  Z  historji rę­

kawiczek.
N a  d w o r z e  k r ó l a  E d w a r d a  VII. zda­

je  się, przyjdzie, mimo wszelkich zaprzeczeń, do

POTOMEK WALLENSTEINA
(sceny z życia fmansiery)

przez
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W E R Y T U S A .

(Ciąg dalszy).

— W ięc z nią jnż nie sposób.
— Ale z G ntgeldam l?
— Wobee jednak listów, jak ie  od nich otrzy­

maliśmy...
Tn poufną naradę czułych krewnych Izy Do- 

bromirskiej przerwała pokojówka, meldnjąc hra­
biego Czamoskalskiego.

— A ten  ezego może chcieć? — zawołała 
zdziwiona Gedrnsowa.

— Po upadłości Hortensina szuka pewno po- 
sażnej żony.

— Stary, zrujnowany lowelas.
—  Przecież mu coś odpowiedniejszego znaj­

dziesz.
— Chyba na Nalewkaeh, lub na Grzybowie.
— A ehociażby... Tam jeszcze „nasi zięcio­

wie* m ają walor.
— T nie w „huute flnance*, gdzie...
— Hrabiowie już  się spospolitowali... Żegnaj 

Ewellnko, ulatniam  się i nie przeszkadzam.
— W ięc z G ntgeldam l?
— Maszę się albo ze starym , albo z młodym 

zobaczyć i stanowczo wymiarkować... Dziś ci 
jeszcze zakomuniknję...

— 1 pani nic o tem  nie w iedziałaś?
— W szak powiedziałam hrabiemu, że jestem  

z W aldsteinem w naprężonych stosunkach.
— A ja  omal nie zostałem siostrzeńcem 

pani.
— W ątpię, żeby Iza...
— Nie ładziłem się, żeby księżniczka z mi­

łości mnie poślubiła... Och! przecież pani wiesz 
chyba najlepiej, że zarówno w arystokracji, jak

i finansach, małżeństwa są transakcjam i z takich 
lab owakich powodów zawieranemi . J a  właśnie 
podobną tranzakcję s W aldsteinem nawiązałem.

— Nie biorąc w rachunek woli Iz y ?
— Zostawiłem to W aldsteinowi... Lecz rze­

czy wzięły inny obrót... Lnbo księżniczka Iza 
bardzo mnie zajęła, okazało się, że istotnie s ta ­
ry  W aldstein krucho stoi i nawet przymnszony, 
nie byłby w możności wnuczki należycie wypo­
sażyć... A ja  muszę się bogato ożenić... Odstą­
piłem przeto od zamlarn poślubienia księżniczki, 
zwłaszcza, że nie chcę przeszkadzać Zorżowi, 
z którego papą dokonałem tranzakeji pozwala­
jącej mi nie spieszyć się zbytecznie... Koniec 
końców ożenić się potrzebuję... Przychodzę prze­
to do pani z o fe r tą ,.

— Panie hrabio — przerw ała Gedrnsowa — 
czy istotnie stary  Gntgeld może zgubić W ald-
0 teina ?

— Zapewniam, że dziadek pani siostrzenicy 
mnsi tak  tańczyć, jak  mu tam ten zagra... Nie 
miałem żadnych skrapułów w odstąpienia Gat- 
geldowi broni, ponieważ to  W aldstein nbrał 
mnie w Hortensin, ponieważ w zamian listów nie 
otrzymałem... i l e  to  do rzeczy nie należy. P rzy­
szedłem do pani z propozycją...

— Żebym panu znalazca odpowiednią ooobę 
na przyszłą panią Czarnoskalską ?

— Doskonale, szybko się porozumiewamy...
— Pan znasz moje w arunki?
— Skoro pani je  wyłuszezy...
— Nrjpierws ;y że nie lnbię darmo czbbu 

tracić. Za pierwszą konferencję należy mi się 
przynajmniej sto rnbli, a później, w razie nmo- 
wy, zadatek pewien je s t konieczny...

Czarnoskalski w odpowiedzi wyjął pugilares
1 wręczył tęczówkę...

— Teraz jestem  do pańskiej dyspozycji — 
rzekła Gedrnsowa. — Przedstaw ię pana całą 
kolekcję kandydatek. Uprzedzam tylko, że będą 
trudności, że ty tu ł cors z mniej imponuje, zwłasz­
cza gdy wiek hrabiego...

— Jestem  przecież wybornie zakonserwo­
wany

— No tak, ale kandydatki są grymaśne...
— Nie chodzi mi o zbyt młode...
— W łaśn e, im starsze, tem  bardziej ehcą 

młodych.., Cóż dopiero, jeśli same dość są przy­
stojne.

— Mnie uroda przyszłej hrabiny Czarnoskal- 
skiej mało obchodzi...

— Pochodzenie?
—  To z a le ż y ..
— Bo jeżeli hrabia nie obawia się teścia, 

który  za jakieś tam nieformalności kredytowo- 
lombardowe odsiadywał kozę, a później był ua- 
mięszany w sprawę puszczania w obieg fałszy­
wych Kuponów.

— Lichwiarz i fałszert? „C est trop fort ma­
dame*.!

— No, co do zarzutu fałszerstwa, w ykręcił 
się, a  o liehwiarstw ie był ezaB zapomnieć, albo­
wiem to było przed kilkunastu laty...

— A ileż daje za có rką?
— Na razie 100.000 rubli i 3000 ren ty  

rocznej.
— Ja k  na teścia u takiem l anteijoram i djn- 

blo mało...
— Je s t  panna Malwina. a właściwie M ałk.\ 

bo jeszcze nie ochrzczona... Ta odraza dostanie 
200,000 rubli posagu i.,, niema już ojca. T yl­
ko, że...

— Bardzo pewnie szpetna i typowa żydówka?
— Oto jej fotografia...
— No... nie ponętna i o milę... ezosnkiem 

trąci. Ale dwakroć i bez papy...
— Tylko je s t mama, dotychczas prowadząca 

pewien dwuznaczny interes.
— Cóż to takiego ?
— W  okolicy rogatek wolskich posiada dom, 

gdzie...
— Dość, nie kończ pani, rozumiem... Proszę 

o coś innego, mniej skandalicznego.
— W szystkie inne są jnż uboższe... Gdyby 

hrabia chciał poprzestać na 5000 rubli ren ty  
rocznej, mam pannę z Berdyczowa, której papa 
handluje drzewem.

(Ciąg dalasy zastąpi).
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rza, ja k  donosiliśmy na tem  miejsca, urządzić 
sanatorjnm dla suchotników na Montblanc Spo­
sobem próby umieścił on już tam  grono pacjen­
tów w odpowiednich budynkach; chorzy mie­
szkają w obrębie obserwatorjum Vallota, nieo­
podal szczytu góry, oddanem przez właściciela 
do rozporządzenia. Chorzy, bez względu na po­
godę, przebywają większą część dnia na wolnem 
powietrzu. W yniki, osiągnięte dotąd z tego spo­
sobu leczenia są, zdaniem dra Eussa, zachęcają­
ce do dalszych prób.

*a|c a|c
W y b u c h  p r o c h u .  Z Mozambiku nadcho­

dzi wiadomość, że w składzie prochu i g rana­
tów w forcie San Sebastiano nastąpił straszny 
wybuch, skutkiem którego kilkadziesiąt osób je s t 
zabitych i ranionych Zachodzi obawa dalszych 
wybuchów.

** *
Z h i s t o r j i  r ę k a w i c z e k .  Francja, a 

szczególnie Paryż był bezsprzecznie prowodyrem 
okrycia rąk  rękawiczkami i nietylko rozwój m iej­
scowy ma do zawdzięczenia fabrykacji rękaw i­
czek, rozchodzących się po całym świecie, lecz 
naw et teoretycznie kładzie swoją pieczęć na wy­
tworach ościennych państw. Wiedeń uznał pierw­
szeństwo i zwierzchnictwo Paryża i według a- 
któw, w archiwach przechowanych, niektóre wy­
tyczne momenty stanowią historję rękawiczek 
w A ustrji, przemysłu jednego z najważniejszych 
dotychczas w Wiedniu

Właściwym początkiem jest wiek X V II-ty, 
w którym fabryki znajdowały się przygotowa­
niem rękawiczek na miejscowe potrzeby. Za p a­
nowania cesarza Józefa II . (zwanego cesarzem 
ludn) fabrykacja rękawiczek czyni znaczne po­
stępy. W r. 1774 niejaki Johann Sturm , nazwa­
ny pierwszym, otw iera sklep dla sprzedaży swo­
jego wyrobu. W  r. 1779 zaczynają inni, gracja 
francuskich fabrykantów i ca chwila staje się 
przełomową z historji rękawiczek w Wiedniu. 
W listopadzie tegoż roku przybywa Stephan 
JóflrĄan^z rodziną z Grenobli do W iednia, któ- 
remu~rzącł austriacki wypłaca 300 guldenów.

Jourdan jest~ prerW$?ym, który przygotowy­
w ał uczniów, a otrzym ywał o3 ~ ^ i 7 *ądu po 30 
gnid. w ciągu 3-eh la t na koszty, dalej 
muje 50 gnid. za skończoną naukę, oprócz tego 
rząd mu płaci rocznie! 100 guld. na mieszkanie. 
W  tymże czasie przybywa drugi Wilhelm Mas- 
sió, który jednakże nie zdołał się wybić i przez 
17 la t nie zdołał zwrócić, zaliczonych mu przez 
rząd 200 guldenów.

Z chwilą dopuszczenia wojj&pści konkurencji, 
ujawnia się sława wyrobów wiedeńskich. De- 
spalme, Jaijuem ar i inni popchnęli fabrykację 
rękawiczek na nowe tory  i wytworzyli nową 
„wiedeńską modę", k tóra po Paryżn zajmuje do­
tychczas naczelne miejsce w historji eksportu. 
W yrób wiedeński zadaje stanowczy cios fabry­

kacji niemieckiej, nietylko w Ameryce, ale w 
wielu miastach kontynentu.

W ostatnich czasach W iedeń obudził się z 
letargu  i cały szereg fabrykantów ? detalistów 
stara  się ponownie zająć przodownictwo w prze­
myśle rękawiczym, bardzo ważnym dla W ie­
dnia. Zdaje s ię , że wobec dokładnego i wybo­
rowego wykonania z łatwością pobiją na głowę 
niemiecki wyrób, mające za dew izę: „billig, aber 
sehleeht".

KRONIKA
Kalaidarzyk ksislsliy Dziś sobota Cyprjana papieża i 

Justyny męozenniczki, jutro 17 niedziela po Światkach. 
Kośmy i Damiana

Kalendarzyk astronomiczny Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz 6 minut 36, zacnód przypada o godz. 5 mi­
nut 29, długość dnia godzin 11 minut 64.

K i p i j c i e  t y l k e  i  € k r v e i « y a n !

Z K R A JU .
Tarnów. (Wybór uzupełniający posła na Sejm 

krajowy. — Wystawa szat liturgicznych. — Okólnik 
w sprawie wysyłania nieopłaconych listów. — Zakn- 
pno koni dla wojska.) Wybór uzupełniający posła na 
Sejm krajowy z knrji gmin wiejskich powiatu tar­
nowskiego, został rozpisany na dzień 16 piźizierni- 
ka r. b

Rozchodzi się tn o mandat po ś. p. Eustachym 
księciu Ssnguszce O ile można o tem obecnie mó­
wić, prawdopodobnie mandat z knrji gmin wiejskich 
przejdzie tym razem w ręce włościańskie.

Arrybractwo Adoracji urządza w tym rokn po­
dobnie jak w poprzednich, wystawę szat liturgicznych, 
sporządzonych praoowitemi rękami naszych pań, a 
przeznaczonych do rozdzielenia między najub ższe ko­
ścioły djeoezji tarnowskiej. Wystawa trwać będzie od 
26 września do 1 października w sali stowarzyszenia 
„Gwiazda".

Wstęp od osoby 10 halerzy jest tak drobną ofia­
rą, idącą na cele pomnożenia ohwały ILżej, żs ty­
siące osób powinny zwiedzić wystawę.

Dyrekcja poczt i telegrafów zwróciła się do 
totejBŻeg#^* pewnie i do innych starostw, z prośbą o 
pouczenie naczefftików gmin i przełożonych obszarów 
dworskich, oraz poleołsńi® Jrmże, aby ze swej strony 
wpływali na osoby nadające "listy *Dez ó^łaty, iżby 
tego nadal w interesie własnym i w interesie adfSfc  ̂
satów nie czynili, ale listy wszystkie opłaoali.

Intsi się 10 specjalnie do listów, wysyłanych 
do Ameryki. O ile zbadane, wysyłają włościanie listy 
nieopłaoone w tem mniemaniu, że poczta amerykańska 
ze względu na ciążąoe na listach porta zwraca więk­
szą uwagę^ na te listy, oraz że nikt niepowołany nie 
podejmie listu, za który musi oplaoać porto.

Mniemanie to jest błędne, gdyż bardzo znacznr

m injaturowej rewolucji, k tórą tym  razem zapo­
czątkują wielkie londyń3kie firmy jubilerskie 
s  W estend, które wzbraniają się nadal dostar­
czać na k redyt swych wyrobów, przeznaczonych 
dla upiększenia uroczystości dworskich.

Już przed kilku tygodniami obiegała londyń­
skie „Drawing rooms“ głucha pogłoska o „czar­
nej liście* dłużników, która miała być przedsta­
wioną Chamberlainowi z nazwiskami wszystkich 
dam, tak  chętnie lubiących podnosić wdzięk i 
k rasę swej urody djamentami i perłam i, brany­
mi na kredyt. Nie wierzono jednak wówczas w 
krok tak  odważny, a jeszcze mniej przypuszcza­
no, by Lord Chamberlain podjął się przedsta­
wienia takiej listy  na najwyższem miejscu.

Pomylono się jednak, gdyż dziś nie ulega już 
wątpliwości, iż „czarna lista" dostanie się do 
rą k  Chamberlaina, co samo przez się dosyć już 
je s t  przykre, choćby naw et król nie m iał się od 
niego o niej dowiedzieć. Najgorsze bowiem stało 
się już, gdyż po za tą  spodziewaną drogą cere- 
monjalną dowiedział się już król Edward w pry­
watnej rozmowie o tej liście, tak , iż nie jes t 
wyłączone, iż na tej podstawie da król owym 
damom, za pośrednictwem Chamberlaina, pewne 
delikatne wskazówki, których oczywiście nie wol­
no nie uszanować.

W ypadek podobny zdarza się w Londynie 
nie po raz pierwszy, lecz każdym razem dotąd 
oświadczał król, iż nie ma sposobu zaradzenia 
słusznym pretensjom jubilerów. Między tymi o- 
Sttatnimi nie przyjął się powszechnie plan przed- 
sięwzięfej kampanji, gdyż wielu z nich obawia 
się tą  tak ty k ą  zniechęcić również klientelę do­
brze i w porę płacącą, od której sp< diiew ają 
się wynagrodzenia" s tra t poniesionych tytułem  
stosunków pokrewieństwa, łączących i obowią­
zujących całą arystokrację angielską. Jednak 
wcbec głośnego faktu  spodziewać się należy, że 
i ci ociągający się wierzyciele nie będą od te ­
go, aby za wdaniem Aię kfuiSS^ŁteH! dojść do
swych należytoś ci. '

** *
C o q u e 1 i n w y n a l a z c ą .  Głośny aktor pa­

ryski, C iąuelln starszy, skorzystawszy z pewne­
go szczegółu technicznego, jakiego mu udzielił a r­
chitekt Binet, postanowił zastosować go do bu­
dowy sali teatralnej, celem zupełnego zabezpie­
czenia jej od ognia. P lan  ten zyskał uznanie Bi- 
neta i w roku przyszłym stanie w Pont-anx-Da 
mes tea tr, kosztem Ceąuelina zbudowany, gdzie 
umyślnie będzie wzniecony pożar dla wykazania 
skuteczności wynalazku. Ccquelin oświadczył w 
gronie znajomych, że podczas pożaru będzie w 
widowni teatralnej wraz z Binetem i nie szuka­
jąc  ratunku, ujdzie cało.

** *
S a n a t o r j n m  d l a  s u c h o t n i k ó w  n a  

M o n t b l a n c .  Lekarz paryski, dr Enss, zamie-

„HALINA S.“

„1 iż ę nie opuszczę az do ś ś r t f .
Przez duże weneckie okna, wpadały do wnę­

trza  elegancko urządzonego buduarkn, jasne pro­
mienie słońca, które dnia tego tak  wesoło świe­
ciło od samego rana. Prom ienie te  k ład ły  się 
lekką jakgdyby pieszczotą na ślicznych mebel­
kach tego bnduarku, i uwydatniały, dobitniej je ­
szcze wszystkie eleganckie cacka i graciki, któ­
re  to gniazdko zbudowane widocznie ręką wy­
twornej mieszczanki, mieściło w sobie. P iękne 
w szerokie ramy njęte lustro, odbijało w sobie 
postać, młodej kobiety, stojącej przed n im ; ta  
młoda i piękna p an i, to M arta Lem ańska, mie­
szkanka tego zacisznego kącika, to królowa 1 
kapłanka jego!... M arta stała dłogą chwilę 
przed lustrem, na konsoli leżał przepyszny k a­
pelusz z czarnych strusich p ió r ; ubrana w lek­
ką jasną suknię, która zgrabnemi fałdami opa­
dała około wysmukłej postaci kobiety. Parasolka 
i rękawiczki leżące obok na otomanie zdradzały 
że piękna pani zamierzała wyjść z domu.

Słowa „piękna11 nie rzucamy tutaj na  w iatr, 
gdyż M arta Lemańska ma śliczną młodziutką 
twarzyczkę, cudne czarne oczy, ozdobione czar- 
nemi jak  heban rzęsam i, podczas gdy obfite po­
pielate włosy związane w zgrabny węzeł, lek- 
kiemi nieposłusznemi loczkami otaczały jej kla- 
ayczne czoło. Usta przepysznego karminu z dol­
ną w argą nieznacznie naprzód wysuniętą, tą  zna­
ną cechą siły, woli i samodzielności.

M arta z zadowoleniem popatrzyła w zwier­
ciadło, w którym; odbijała się cała zgrabna jej 
postać, wzięła kapelusz w drobne rączki, umie­
ściła go z gustem na swej główce, wciągnęła 
rękawiczki a biorąc parasolkę z lekkim uśmie­
chem popatrzyła raz jeszcze w lustro 1 wyszła.

Po schodach szła lekko jak  dzieweczka, w 
minucie minęła pierwsze piętro i była na dole. 
Na ulicy gw ar miasta o tej porze był w pełni j

swego żywiołu. Godzina 5 ta  popołudniu cudne­
go dnia czerwcowego. Tłum y przechodni mijały 
ją , a M arta szła bezmyślnie przed siebie. Oczy 
tylko, te  cudne czarne oczy patrzały przed sie­
bie tęskno jakby  cel jej przechadzki, był tam  
gdzieś daleko... Dlatego to, co szalało i wrzało 
w koło, było dla niej zupełnie obojętnem. Szła 
tak  dobrą chw ilę ; na zakręcie ulicy... m inął ją  
elegancki porucznik ułanów, znany w mieście 
Alfred X. Mijając M artę skłonił się z uśmie­
chem i szedł d a le j; gdy jednak uszedł kroków 
kilkadziesiąt] zwrócił się nagle w inną ulicę i 
obszedłszy duży kw adrat, znalazł się znów obok 
młodej kobiety, k tórą był przed chwilą minął. 
W tedy już nie poszedł dalej ale zbliżywszy się 
szedł obok n ie j ; jakby  to zupełnie rzeczą natu­
ralną było, iż dalej pójdą razem. M arta z pod 
długich rzęs spojrzała na eleganckiego poruczni­
ka i szepnęła: „Dobry wieczór". Natenczas nasz ułan 
obrzueił marząeemi oczami całą jej postać)! zaczął 
mówić głosem rzewnym, miękkim, a tak  dziwnie 
łagodnym, jakby nie do kobiety mówił, ale do 
dziecka, małego, kochanego dziecka, które cze­
goś się boi, czegoś lęka, jakby mówił do tego 
dziecka, by mu dodać odwagi lub pocieszyć!...

„M arto! ja  do ciebie tak  tęsknił, ja  o tobie 
myślał całe te  diugie dnie, w których] nie wi­
działem c ieb ie ! rachowałem godziny, a one tak  
powoli, tak  strasznie powoli, płynęły, aż nad­
szedł dzień dzisiejszy, ale i on nie chciał upły­
wać, zdawało ml się, że ta  godzina piąta nigdy 
nie nadejdzie! ale oto i jest, a tyś taka kw a­
śna, taka  zimna, M arto! powiedz czemu, co za 
powód twego milczenia?.. Nie mówisz dziecię? 
czy tak  prędko kochać zacząwszy, jeszcze prę­
dzej kochać przestałaś ? M arto ! powiedz słówko 
a odejdę".

Ale M arta szła przed siebie' i  nie mówiła 
nie, mmieniee okrył jej tw arz, czy że szła za 
szybko może, czy że słowa przed chwilą usły­
szane zabarwiły jej lica krwią, która od serca 
nadbiegła... a może może słowa te  właśnie słod­
kim dźwiękiem obiły się o jej uszy i rumieniec 
był odpowiedzią tych słów!... N ie! Marcie sta­

nął przed oczyma jej mąż, ten dobry, łagodny 
Jerzy  i smutno zrobiło się jej nagle, że ona żo­
na tego ogólnie tak łubianego i szanowanego 
człowieka, słucha tych słów, które jej mówi ten 
bałam ut Alfred, słucha jego słów i to jakich 
słów jeszcze!... coś jakby wyrzut sumienia po­
czuła w tej chwili, a z drugiej strony, miłość 
własną M arty łech ta ły  te  słodkie słowa, które 
przed chwilą usłyszała, Czy one były je j m iłe— 
sama sobie sprawy nie zdawała z tego, ale mi- 
mowoli nie oderwała się nic, aby ich nie pod­
trzymywać, nie wywołać nowego potoku słów, 
który by ją  może uniósł, zatopił i powrót uczy­
nił nie możliwym.

Nagle posmutniała je j dotąd taka wesoła tw a­
rzyczka i zaczęła się żegnać nerw ow o: „ Ja  ju ż  
muszę wracać do domu — i tak  zapóźniłam się 
bardzo — mąż czeka w domu, n ie wie gdzie j e ­
stem, trzeba wracać". I  podała końce palców 
Alfredowi. Ale on nie miał widocznie chęci roz­
stać się z piękną panią tak  prędko — i chcąc 
wywołać dyskusję dłuższą zaczął pow oli: „Skąd­
że nagle taka uwaga na niepokój męża, skąd4ta- 
ki niebywały pośpiech, nie byłaś dotąd tak  tro ­
skliwą o Jerzego, Marto ?*

M arta na 6łowa te  nie dała jeduak żadnej 
odpowiedzi, tylko przyspieszyła kroku bardziej 
jeszcze. Widocznie myśl jakaś błysnęła w gło­
wie naszego porucznika, już nie perswadował, n ie 
namawiał by jeszcze nie odchodziła — owszem 
spojrzał na zegarek i rzek ł: „Godzina 6-ta, za­
pomniałem zupełnie, że dzisiaj muszę być jeszcze 
u państwa Brodeklch, wczoraj widziałem ją  n a  
wystawie obrazów i wymawiała mi, że ich za­
niedbuję, że tak  rzadko bywam — muszę iść 
dzisiaj — boć sam doprawdy nie wiem czemu 
tak dawno tam  nie byłem — ona taka ładniu- 
tka, taka m iła — a czem się ją  bliżej poznąje 
tem więcej się ją  cenić, nawet wielbić musi*.

M arta spojrzała bokiem na mówiącego, nie­
miłe wrażenie zrobiły na nią te  słowa, uśmie­
chnęła się smutnie i szepnęła :

(Ciąg dalszy w* tą pi)
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ilość zwrotnych listów z Ameryki świadczy o tem, te 
adresaci z powodu wysokiege porta (za list nieopła­
cony wagi 15 gramów trzeba płacić podwójną taksę 
50 halerzy) listów po największej części nie przyj­
mują. Cały więc trud około pisania i wysłania tych 
listów poniesiony, pozostaje bez zamierzonego skutku 
dla nadawcy.

Gdy nadto wedle postanowień międzynarodowej 
umowy pocztowej taksy pobrane za listy czy to od 
adresata czy od nadawcy, a w ynżm e w warunkach, 
saleią do t»go zarządu pocztowego, który taksę po­
brał, zarząd pocztowy austrjaoki narażony więc jest 
wobec powyłszego zwyczaju włościan na znaczne sto­
sunkowo straty, bo za przewóz znacznej bardzo ilości 
korespoadenoyj z Galicji do Ameryki i wogóle za 
granicę nie pobiera Żadnego wynagrodzenia, co zau- 
w ażono i przy listach zwrotnych, które tam i z po 
wrotem przewozi, jak i przy listach nieopłaconych, 
a w Ameryce rzeozywiśoie doręczonych, za które za 
rząd pocztowy amerykański dla siebie podwójne po 
biera należytcści.

* Dla hodowców koni nastręcza się sposobność 
korzystnej sprzedały koai skarbowi wojskowemu, z 
pominięciem pośredników. Ministerstwo obrony krajo 
wej poatanowiło zakupić w jesieni b. r. remonty, a 
to wyłącznie dla obrony krajowej, na jarmarkach, 
które odbędą się w Galicji z wymienieniem komisji 
kupna, miejscowości i dnia jarmarku, a mianowicie: 
w Tarnowie odbędzie się kupno koni dla pułku uła­
nów obrony krajowej nr 2 dnia 27 września. Cena 
przeciętna 650 koron za kcn:a.

Slub Dnia 19 b. m. pobłogosławił ks. Wątorek 
w kościele katedralnym w Tarnowie związek m&łż-ń- 
aki p. Kazimierza Bandy, praktykanta urzędu skar­
bowego, z panną Karoliną Paniną Haokbilówną, cór­
ką budowniczego z Tarnowa.

Zakopane. (Mściwość kobieca). D wudziestokilko - 
letni góral z Zakopanego Stanisław Gąsienica, z za­
wodu krawiec, zawiązał stosunek z Katarzyną Szeli- 
gówną, owocem którego było dziecko. Stosunki te 
trwały przez 4 lata i ciągle przyrzekał Gąsienica 
iwej ulubienicy poślubienie jej Gdy Gąsienica stał 
się ojcem tego naturalnego dziecka, zaczął ją opusz­
czać i zwlekać poślubienie jej i tylko czasami od­
wiedzał ją przynosząc dla dziecka mleko słodkie lnb 
kwtśne. Szeligówna rozwścieczona na swego kochan­
ka, te ją tak brutalnie oszukał, przysięgła mu zem 
stę, grotąo mu, te musi siedzieć w krymiae^ , . —

Szeligówna teł wykonała tę zemsj^f i e d o  przy­
niesionego jej dla dziecka prie^fochanks Gąsienicę 
kwaśnego mleka. ,Wttę~ęfcT tywe srebro i dała 
dziecku '"zfn io  z tą mieszaniną do piciu, z czego 

J&Sećko dostało wymioty i biegunkę. Następnie uda- 
*a się Szeligówna z tnn dzieckiem i mlekiem do la­
boratorium szpitala w Zakopanem, gdzie dr Janiszew­
ski po zbadaniu dziecka, zarządził spisanie z uią 
protokołu i oddanie tej sprawy sądowi.

Gąsienicę oczywiście osadzono w więzieniu i wy­
toczono mu dochodzenie karne w kierunku zbrodni 
miłowanego skrytobójczego morderstwa, zaś mleko 
zakwestjonowane rozbierano w odnośnym zakładzie 
w Krakowie, gdzie skonstatowano, te w niem znaj­
dowało aię tywe srebro.

Po przeprowadzeniu dochodzenia, wyszła oliwa 
wa wierzch i w zaniechaniu śledztwa, wypuszczono 
Gąsienicę na wolność. Natomiast proknratoija pań­
stwa w Nowym Sączu oskarżyła mściwą Szeligównę 
o zbrodnię oszczerstwa i osnustwa, popełnionego na 
swym kochanku Gąsienicy.

Otół oskarżona Szeligówna zasiadała 24 b. m. na 
ławie oskarżonych, przed trybunałem karnym w No­
wym Sączu, pod przewodnictwem radcy dra Cieszyń­
skiego wraz z wyzdrowiałem dzieckiem.

Jest to sprawa bardzo w swoim rodzaju ciekawa, 
gdył Szeligówna nie poczuwa się de winy, kładąc 
takową dalej na swego kochanka Gąsienicę.

O wyniku rozprawy po przeprowadzeniu tejte, 
nie omieszkam w swoim czasie donieść Szanownej 
Redakcji.

Newy Sąez 24 września. (Bankructwo). Dziś 
24 b m. odbyła s;ę przed tutejszym trybunałem kar­
nym. pod przewodnictwem radcy dra Cieszyńskiego 
bardzo sensacyjna rozprawa przeciw 20 kilkoletniemn 
Chaimowi Teichnerowi, kupcowi z Nowego Sącza, 
oskarżonemu o lekkomyślne bankructwo.

Oskarżony trudniąc się handlem zboża, założył 
przed dwoma laty nadto handel bławatny w Nowym 
Sącza, sprowadzając skąd mu się tylko dało towary 
la  kredyt i mimo tak krótko istniejącego handlu 
wstrzymał wypłaty. Pasaywa wynoszą przeszło 7 ty­
sięcy koron.

Oskarżony tłomaezył się słabością i nagłemi egze­
kucjami ze stroiy wierzycieli.

Trybunał jednak nie uwzględniająe tyeh tłoma- 
ezeń oskaiżonego, nanał go winnym zarzuconego mu 
występku lekkomyślnego bankructwa i akazał go ua 
10 dni aresztu.

Zasądzony wyrok przyjął, prosząc o odroczenie 
ma kary po świętach „Kuczek- .

R izp lsaals dostaw y Zarząd menaży garnizono­
wej we Lwowie rozpisze wkrótce dostawę 32.000 kg. 
azmalru wieprzowego. Artykuł t u był dotychczas 
sprowadzany głównie z Węgier. W tym roku otwie­
ra aię możność oferowania także i dla krajowych pro­
ducentów. Byłoby ze wszech misr poiądaaem, sby 
się dość wcześnie utworzyło krajowe konsorcjum, 
któreby s ’ę mogło podjąć dostawy tej bądś co bądź 
znacznej ilości.

Akcja o obroale przemysłu krajowege. W spra­
wie organizacji trwałej obrony krajowej produkcji, 
odbędą się w najbliższych dniach zgromadzenia na­
stępujące :

W sobotę 26 września w Rzeszowie w s»li „So­
koła- o godzinie 7 wieczorem; w niedzielę 27 wrze­
śnia w Drohobyczu w sali „Sokoła- e godzinie 3 po 
południu; we wtorek 29 września w Kołomyi w sali 
kołomyj sklej Kasy oszczędności; we wtorek 29 wrze 
śnią w Jarosławiu w sali „Sokoła' o godzinie 6 tej 
wieczorem

W program tyeh zgromadzeń, budzących poważne 
zainteresowanie we wszystkich sferach społeczeństwa, 
wchodzą refrraty delegata Centralnego Związku galio. 
przemysłu fabrycznego, względnie istniejącego przy 
tym Związku Biura reklamy dla przemysłu krajowego 
„O potrzebie organizacji w obronie przemysłu krajo­
wego- i „O sprawie cukrowej- , dalej wnioski co do 
środków rozszerzenia zbytu wyrobów krajowych i co 
do urządzania systematycznych „Przeglądowych w y­
staw przemysłu krajowego- po kolei w każdem mie­
ście-

Sprawa obrony przemysłu krajowego, jest sprawą 
ogólno krajową i jako taka łączy wszystkie stery, 
partje, obozy, wyznania i zawody i dla tego w zgro­
madzeniach zwoływanych z inicjatywy „Biura rekla­
my- i „rozpowszechnienia wyrobów krajowych- win 
ni wziąć udział wszyscy, komu dobro kraju leży ua 
sercu.

Na bursę dzieci urzędników prywatnych, pozo­
stającą pod kierownictwem p. J  K Klukiewicza o- 
fiarował Zdzisław hr. Tarnowski 250 koron, jako za­
siłek jednorazowy.

Dowiadujemy się równocześnie, że Towarzystwo 
urzędników prywatnych, którego hr. Zdziiław Tar­
nowski jest prezesem, przystąpi bezwarunkowo wkrót­
ce do załużeuia na rok szkolny 1904 własne; bursy 
we Lwowie a może i w Krakowie. D > bursy przyj 
mowane będą wyłącznie dzieci członków Towarzystwa 
(pierwszeńetao mają sieroty) uczniowie szkół średnich 
publicznych, a to albo bezostnie, albo za połowę o- 
płaty. lnb za pełną opłatą.

Żydzi „polscy- w  Karlsbadzie Z Kat^bad^pi- 
szą: Kwestja, oo począć z tymi ań,‘ atała się 
wielką. Nigdy jeszcze^jtfąrwaiiły się takie rzesze 
tych brad^ęLjeiflSSTnlków/jak tego rokn. Jakoż nie 

Makbnbeusze są wszędzie i zawsze geszef- 
towieżami więc też i „goście kuracyjni-  ze Skanda- 
lieji umieją łąozrć dobre z pożyteoznem — leczą się 
i oraz kupozą. Polsko żydowscy handlarze jaj, dro­
biu, a nawet fałszywego wina mntżą się tu, jak 
grzyby po ciepłym deszczu i zabierają ohleb ludziom 
tutejszym Ale to jeszcze nie wszystko, Zalew miej­
skich zakładów kąpielowych przez tych brudasów 
sprawił, że się nawet Żydofilsoy liberali niemieccy 
ruszają. Narodowcy niemieccy dawno poznali t" nie­
bezpieczeństwo żydów dla Karsbadu — ale oóż‘ Gdy 
czego podjęli się przeciw tym żydom, zaraz sjoniśoi — 
nie należący do sjonistów żydzi zmądrzeli — okrzy- 
koją ich jako dsikunów aatyaemickioh, a liberalni 
władcy światowego miejsca kąpielowego nie ważyli 
się na nie przeciw żydom.

T*raz jediak już się sprawa stała piekącą. Wła- 
śaie z koła radnyeh liberalnych wyBzło wyjaśnienie 
całego niebezpieczeństwa, a tego koła nie mogą stra­
szyć przezwiskiem antysemitów; zresztą rozumniejsi 
żydzi, jak to oni bywają układni, sami przyłączają 
się do owych głosów i sami też krzyczą o naradze­
nie. Mianowicie mają być wyhodowane prowizoryczne 
łazienki tuż koło łazienek żelaznych naprzeciw hospi­
cjum izraelickiego, na co już 200 000 koron prze­
znaczono. Dawniej istniały „łazienki komnnalne- 
w kurhauzie, używane wyłąoznie przez żydów pol­
skich, pouieważ kąpiel tam tylko pięć kraj carów ko­
sztowała. Więc i teraz utworzone będą łazieiki ko­
munalne, aby skoioentrowaó u lich  żydów polskich 
i wogóle wszystkich tych, którzy mają kąpiele wolne 
albo tylko połowę płacą. Ulży to przepełnionym już 
bez tego zakładom kąpielowym i zapewne w jednych 
łazienkach zespoli skaudaliojanów. Juśoió sjoniści rę­
kami i aogami opierają się temu pomysłowi, ale na­
daremnie — kwestja iydownkn w Karlsbadzie musi 
być załatwioną- .

K R A K Ó W  25 wrseśnie.
Sprawy miejskie. Sekcja skarbowa Bady miej­

skiej pod przewodnietwem r. m. Mendelsburga ua 
posiedzeniu ozwartkowem uchwaliła kredyt w kwo­
cie 1900 koron aa koszta oprawy kziąg spinu ludno­
ści, (porządzenie indeksu do tychże i sprawienie azaf. 
Przyjęto do wiadomośoi wyjaśnienia z zamknięcia ra­
chunkowego funduszu miejskiego. Przyznano kredyt 
z 400 koron na portorja. Udzielono kredyta 5800 
koron na wypłatę reszty naletytośoi za budowę w y­
chodków publieinych, oraz za postawienie jednego u- 
lepszonego wychodka pny mośoie podgórskim. Dalej 
udzielono kredytu dodatkowego w kwocie 1136 k. 
na tablice uliczne i oijentaoyjne. Kredyta 682 k. ua 
żywność dla koni zakładu czyszczenia dołów i  kana­
łów.

Na wniosek dra Ponikły polecono Magistratowi 
wyprncowaó projekt zastąpienia koni przy strtżr po­
żarnej i przy zakładzie czyBzezenia miasta automo­
bilem.

Dslej przyznaao emeryturę trzem stróżom nocnym, 
przyjęto do wiadomośoi referaty zamknięć rachunko­
wych funduszów gminnych, oraz funduszów pod za­
rządem gminy zostających za rok 1902 ; przyznano

kredyt dodatkowy 400 kor. dla działa I 8 a) i 200  
kor. dla działu I 8 b) Uchwalono obniżenie stopy 
procentowej z 4 7 2 pre ua 4 pro. od dnia 1 paź­
dziernika 1903 od lokacji 20.000 koron w Towarzy­
stwie kredjtowem rękcdzMników i przemysłowców; 
przyjęto do wiadomośoi sprawozdanie o odbytych 
szkontraoh w kasie miejskiej w dniach 11 maja, 31 
lipoa i 9 września.

W końcu uchwalono wniosek dra Grossa, żąda­
jący, aby prezydjum zastanowiło się nad zorganizo­
waniem perjodycznej śoitłej kontroli funduszów i 
przedsiębiorstw miejskich przez siły fachowe, przy- 
czem wynik kontroli należałoby przedkładać sekcji 
skarbowe'.

Kanały spłńwne Ministerstwo handlu zarządziło 
reskryptem z dnia 12 września b. r. prieprowadze- 
nie rewizji trasy po myśli § 3 rozporządzenia Dz. u. 
p. nr. 90 dla części kanału spławnego od kanału 
Danaj-Odra do Wisły na przestrzeni Zstor-Kraków. 
Do przeprowadzenia tej czynności wyznaczyło Namie­
stnictwo we Lwowie termin na 10 paźizieraika b. r. 
ewentualnie następne dnie.

W dniu 10 paźlziernikn zbierze się konrsja w  
sali posiedzeń Magistratu miasta Krakowa o godiiiie  
9 przed południem pod przewodnictwem starosty irr 
Stanisława U s t y a n o w s k i e g o .

O zaiządzeniu tem zawiadamia Magistrat ogół in­
teresowanych z tem oznajmieniem, że ofert obejmują­
cy projekt rewizji trasy kanał iwej w obrębie tutej­
szej gminy, ju t  od dnia 25 go września aż do 5  go 
października b. r. wyłożony do przejrzenia dla ogółu 
w budownictwie miejskiem codziennie od 9 rano dc 
12 w południe.

W czasie wyłożenia mogą iatere»7nane stroay 
wnosić nstne lub pisemne w %rńrze budownictwa 
miejskiego swoje zastrzeżenia, uwagi i żądania, któ­
re Namiestnictwa przesłane będją prsed upływem ter­
minu komisji. "

Z ta?tru. Dzisiaj po połi'4nin odbyła się pod 
kierunkiem p. Walewskiego g^teralaa próba z 5-akt. 
dramitu LiadiŁeW „fow tw e gody- (Bluthoohze t), w  
któęjm główne role odegrają pp- Wysocka (Margot), 
Arkawinówna (Katarzyna de Medtci), pp. M elewski 
, Karol IX), Sosnowski (Henryk hr. Nawarry), Je- 
lnowski (Coligny), Leszczyński, Frączkowski, Zswier- 
ski, Bronioz i inni. Rozpoczęły się także próby z 4-a- 
ktawej farsy 0 . Webera „Ludha- (Loute.)

NEKROLOGJA.
Ś p. Ludwika z Hantsehlów G u t o w s k a  zmar­

ła w Tarnowie, przeżywszy lat 63.

G n b r j a l i k i  ( K r a k ó w )  kapuje, spricdajt 
I najmuje — fortepiany pianina i harwonje — 
krajowe 1 zagraniczne — nowe I pnegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Repertuar te a tr i miejski ega
W  sobotę 26 września: „Krwawe gody- , tragedja w S 

aktach A. Lindnera, przekład A. Urbańskiego.
W niedzielę 27 września: „Krwawe gody- , tragedja 

w S akt. A. Lindnera, przekład A. Urbańskiego.

Pogrzeb Siem iradzkiego.
W W a r s z a w i e .  Onegdaj odbyły się uroczysto­

ści żałobne w Warszawie, O g. 10 zrana w kościele 
św. Karola, przystrojonym zielenią, kwiatami i jarzą- 
cem światłem, odprawiono Mszę żałobną. Na środku 
kościoła, w pobliża prezbiterjnm, na wysokim kata­
falku, umieszczono trumnę czarną, którą otaczały 
kwiaty i rośliny. U stóp katafalku, na Btalngaoh, za­
wieszono portret zmarłego, okryty krepą, wokoło zaś 
leżały wieńce, złożone przez rodzinę i stowarzyszenia 
artystyczne. Mszę żałobną w otoczeniu kiera odprawił 
rektor kościoła powąskowskiego, ks. W r ó b l e w s k i .  
W czasie nabożeństwa „Lutnia- wykonała „Reąniem- 
Verhnlsta. Po Mszy św. wstąpił na kasałnieę ks. ka­
nonik Ghełmicki i przemówił aa temat zdania z księ­
gi II Machabenszów: „A ten oi odszedł z  żywota, 
wszemu narodowi pamiątkę śmierci swej na przykład 
zostawiwszy- .

Kaznodzieja wspomniał o godności nztuki i jej 
posłannictwie eywilizseyjnem, przyczem oddał hołd 
zmarłemu. Na zakończenie obrzędów kościelnych chóry 
opery warszawskiej wykonały „Reijitnm- Trosila, 
poesem pochód żałobny mszył do grobu, alóby po 
odśpiewaniu „Salye Begina- oddać śmiertelne szczątki 
delegatowi m. Krakowa, drowi Gnńkiewiesowi. Przy 
grobie wieeprezeB Towarzystwa sztuk pięknych dr 
Karol Benni, dopełnił nktu wręczenia zwłok, poozem 
chóry opery wykonały pisśń Mminazki „Wznieś się 
duszo- .

W obrzędzie żałobnym, oprócz rodziny, w zięt u- 
dział członkowie eiała artystycznego, przedstawiciela 
prasy i  licznie zebrana publiczność — Nn transie , 
oprócz wieńców od wdowy i dzieci, speozywały dwa 
wieńce: od Towarzystwa sztuk pięknych i od Towa­
rzystwa artystycznego. Wieńce te, razem ze zwłoka­
mi, przewieziono do Krakowa. O godzinie 5 popołu­
dniu trumnę odwieziono na dworzec k>lei warssaw- 
sko wiedeńskiej.

Przeniesienie zwłok Siemiridzkiugt. Wydział 
krajowy w obrzędzie pogrzebowym Henryka Siemi­
radzkiego, będzie reprezentował ozłonec Wydział i  dr 
Józef W e r e s z c z y ń s k i .

Binra Kasy oszczędności będą w dniu jntczej
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r.ym i  powoda przeniesienia zwłok Siemiradzkiego 

zamknięta d i rodź wpół do 12 praeć południem.
Zarząd Muzeum Narodowego zawiadamia, te 

z powodu pogrzebu ś. p. Siemiradzkiego w sobotę 
dnia 26 wrz?£ma Muzeum Narodowe będzie zamknię­
te do godz. 2 po południu.

Rozprawę trybursłu przysięgłych w dniu dzi­
siejszym z powodu obrzędu pogrzebowego Henryka 
Siem'ibdzkiego odroczono do godziny 3 niej po poła- 
dniu.

Przed pogrzebem Siemiradzkiego. Wszystkie 
budynki m.ejskie i liczne domy prywatne wywies ły 
dagi Ziłibne i narodowe.

T r u m n ę  ze zwłokami słuiba żałobna zakłada 
p. A. Szafrańskifgo wniosła do kośeioła przed g o ­
dzinę 6 rano i ustawiono j% na wysokim katafalku, 
otoczonym olbrzymiemi kandelabrami i kwiatami.

Z w ł o k o m  z W a r s z  a w y  towarzyszył delegat 
gminy m. Krakowa mecenas dr Bronisław Gn ń -  
k i e w i o z .  W Granicy przełożono trumnę do wago­
nu kolei Półaoonej, a do Krakowa przybyły zwłoki 
wczoraj o godzinie 5 minut 15 po południu.

Ze z w ł o k a m i  i .  p, S i e m i r  a d z  k i e  g o  przy­
była do Krakowa wdowa z dwojgiem dzieci, którym 
towarzyszy artysta malarz p. Miller, zyn starszy przy­
był wprost z Petersburga.

S z a r f y  od k a r a w a n a ,  których będzie sześć, 
trzymać będą prezydent miasta p. Friedlein, rektor 
uniwersytetu prof. dr K rzm iski, dyrektor Akademji 
sztak pięknych p. J. Fałat, prof. Aksentowioz i 
-dwóch członków Bady miasta.

N a  t r u m n i e  s p o o z y w  aj ą n a s t ę p u j ą o e  
w i e ń c e :  „Warezawskie Tow. art. swema członko­
w i honorowemu u

„Z ma najukochańszemu mętowi*1.
„Dzieci najukochańszemu ojcu*1.
„Z ma i dzieci mętowi i ojcu*1.
„Akademja sztuk pięknych w Krakowie*1.
Wspaniały wi.m ec od Muzeum narodowego w 

Krakowie. Dalej wieńce z następojąoemi napisami: 
^Stowarzyszenie cukierników11, „Rodzina Prusajń - 
s i. cb11, „Towarzystwo dziennikarzy polskich11, „Uszek 
nice Liceum11.

Wieńce te pochodzą ze zakłada ogrodaiezego L. 
7reege.

Dalej złotono wieńue z napisem „W dowód czci 
:głębokiej w talu serdecznym Paderewscy11.

„Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych11.
„Koło artystek polskich11.
„T iwarzystwo artystów polskich „Sztnka11. — „Te 

ati miejski11.
„Gremium drukarzy i  litografów w Krakowie11.
Wieńce te pochodzą z nakłada p. Michalskiej.
„Krakowski Teatr ludowy — Ziiuke Zawadzki11.
„Krakowska i Podgórska młodsiet azkół ćre- 

•daioh“.
„Uczaiowie Akc.dmji sztuk piękayoh w Krako­

w ie11.
Ostatnie trzy wieńce pochodną z zakładu ogrodni­

czego p. Micińskieg).
Pogoda wspaniała O l woseznego rana aa Rynka 

i  na nlicaeh panuje ruch niezwykły. Dekoracji tało- 
bnyefc Laazodowyoh aa domach przybywa coraz wię­
cej. Latarnie gazowe okryte krepą zapłoaęły o go­
dzinie 8 raao.

Tanie mieszkania dla robotników.
Doniosła dla społeczeństwa sprawa tanich 

m ieszkań dla robotników katolickich w K rako­
wie postąpiła w r  b. o wcżny krok naprzód.— 
W łaśnie ukończono budowę dwóch nowych do­
mów na Modrzejówce (przed rogatką Krow oder­
ską) mieszczących 20 mieszkań. — Zatem z da­
wniejszymi stoi więc obecnie 5 umyślnie na-ten 
cel stawianych domów, oprócz starej w illi i m a­
łego domku. Znajdzie tam  pomieszczenie odrowe 
i wygodne ogółem około 60 rodzin w warunkach 
nader przystępnych. Domy czynią zadość wyma­
ganiem higjeny i najnowszych doświadczeń pod 
tym  względem.

J a k  wiado.no, sprawa tanich mieszkali zaini- 
<cyowana prsez założone w tym  celn Towarzy­
stwo w Krakowie, w skntek nieprzewidzianych 
przeszkód ze strony byłego m inistra wojny do- 
m aic znacznego opóźnienia w swoim rozwoju, co 
naw et przez pewien czas wywołało pewne zro­
zumiałe zobojętnienie publiczności. Obecnie j e ­
dnak  akcja znów się ożywiła i weszła na po­
m yślniejsze to ry .— Jez t nadzieja, że nlezadłngo 
może b idzie mogła w pobliżu mieszkań sianą-: 
łaźn ia Indowa i pralnia. Miejsca na Modrzejówo i 
dosyć na dalsze domy, których dli biedniejszej 
i pracowitej ludności ta k  bardzo potrzeba.

Poświęcenie nowo postawionych domów od- 
bed^e  sie dnia 27 h. m. w niM ziole w noln-

dnle. Oby ja k  najwięcej osób przybyło na tę  
piękną uroczystość i przekonało się naocznie o 
wydatnych j l ż  rezultatach działalności tow arzy­
stwa. Może ten widok zachęci niejednego z n- 
czestników do poparcia sprawy, której celem nie 
je s t dobroczynność publiczna, lecz przedsiębior­
stwo, łączące spełnienie obowiązku społecznego 
z umiarkowanem oprocentowaniem włożonego k a­
p itała . Najniższy udział wynosi 50 koron, co n- 
ła tw ia naw et mniej bogatym przyczynienie się 
do zacnego i zdrowego dzieła.

Z sali sądowej.
Zabójstwo.

W  piątek przed trybnnałem  sędziów przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Tarow icza to ­
czyła się rozprawa karna przeciw 20 la t liczą­
cemu Wojciechowi P i s z c z ę e ,  robotnikowi ea- 
glarni w Łagiewnikach, o sbrodnię zabójstw a.— 
Piszczka dokonał tej zbrodni dn a 15 lipea b. r. 
w Opatowicach na osobie swego towarzysza p ra ­
cy Jan a  Zakrzewskiego, ktć: ego uderzył tak  sil­
nie eegłą w głowę, że Zakrzewski natychm iast 
npadł na ziemię.

Nieprzytomnego Piszczek uderzył jeszcze rę ­
ką w tw arz i kopnął dwa razy ncgą Zakrzew ­
ski jak iś czas leżał na ziemi, poezem wrócił do 
domn i ta  mimo pomocy lekarskiej w trzy  dni 
umarł. — W edług orzeczenia lekarzy przyczyną 
śm ierci było porażenie mózgn skutkiem] pęknię­
cia czaszki.

Piszczę1! przyznał się, że Zakrzewskiego u- 
derzył, nie miał jednak zamiarn pozbawić go 
życia. Tłomaezył się on, iż został p.zez Zakrzew ­
skiego zaczepiony i skaleczony nożem. Był on 
pijany i nie wiedział co robi.

Ława przysięgłych po przeprowadzonej roz­
prawie zaprzeczyła pytanie główne w kiernakn 
zbrodni zabójstwa, natom iast potw ierdziła pyta­
nie ewentcalne w kierunku występku z § 335 
u, k , wskutek czego trybuuał skazał Piszczka 
na 8 miesięcy ścisłego aresztu, obostrzonego po­
stem co tydzień. Piszczek wyrok przyjął. Oskar­
żenie wnosił zastępca prokuratora p. Trzaskow­
ski.

Szpital obłąkanych.
Przed trybnnałem  orzekającym sąd - kra jo­

wego karnego odbyła oię wczoraj rozprawa prze­
ciw czterem posługaczom szpitalnym z oddziała 
obłąkanych, z powoda ziaiąanis? żeber umysłowo 
choremu starszem u strażnikow i skarbowemu E d ­
wardowi C z u b a k o w i .  Jako  obwinieni stanęli 
posługuuue P io tr Machowski, -Stefan Tarko, W oj­
ciech Krawczyk i F lorentyn  Nodzeński.

Po przeprowadzonej rozprawie i po w yjaśnie­
niach prof. dra W a e h h o l z a  trybunał skazał 
M a c h o w s k i e g o  na jeden miesiąc aresztn ści­
słego z postem co tydzień, zaś Krawczyk, No­
dzeński i Tarko skazani zostali każdy na dwa 
tygodnie takiejże kary

B ad a  państwa.
Wiedeń 25 września. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby posłów rozpoczęło się o godz. wpół do i2 .
W nioski i  interpelacje.

Odczytano wnioski i interpelacje. Między in­
nymi odczytano wniosek Hoffmana, D erschatty  
i tow. wzywejący rząd do poczynienia przygoto­
wań, aby rozwiązano dotychczasowy ekonomi­
czny stosunek z W ęgram i, do przygotowania au­
tonomicznej ta ry fy  celnej i zmiany dotychczaso­
wej organizacji Banka aastro-węglerskiego.

Izba przystąpiła nastęj nie do głosowania nad 
wnioskami nagłymi w sprawie zniesienia rozpo­
rządzenia m inister itwa wojny, dotyczącego za­
trzym ania żołnierzy na czwarty rok.

Pos. Iro  i Choć, którzy w tej sprawie przed­
łożyli wniosek nagły, przyłączają się do wnio- 
skn młedoczechów Wobec tego do głosowania 
przychodzi tylko wniocek Piaceka.

W niosek Placka.
Nagłość wniosku P iaceka została potrzebną 

większością %  głosów przyjętą. Za nagłością 
głosowała cała prawica, eentrnm  kat.-niemieckie, 
Sebi enererowey, antysemici i soeu ilni demokraci. 
Izba przystępuje do d js r a i j i  nad „meritum* wnio­
sku Piaceka. Zabiera głos pos. DaszyńskL

M owa p  Daszyńskiego.
Pos. daszyński oświadcza, że je s t charr ;te- 

rystycznem  dla panującej w Izbie atm osfery o- 
gólnego brakn zaufania, że aż do ostatniej chwili 
n ik t właściwie nie wie jak ie  m a ząjąć stanowi­
sko wobec przedłożenia o kontyngencie rekrntów- 
Poslowie n i e ś mi ą  nad przedłożeniem w sprawie

publicznej rozprawiać w Izbie, iecz uciekają do 
kuloarów i zaw ierają kompromisy b e t względu 
na potrzeby lndności. D r Koerber, k tó ry  wyrn- 
sry ł ako Zygfryd, aby zabić smoka obstrnkcji, 
teraz s ta ł się skromnym, aby ty lko otrzym ać 
s tary  kontyngent rekrntów . Mówca omawia na­
stępnie stosnnek do W ęgier i ugodę z roku 
1867 d o d a je , że także Indy austrjackie życzą 
sobie iyeh praw i tej niezawisłości państwowej 
jak a  została p n y in an ą  Węgrom. Pośród Indów 
A nstrji panuje niezadowolenie, z powodn połowi- 
ctności ustaw konstytucyjnych, z powoda nie­
sprawiedliwego praw a wyborczego i z powodu 
szykan policyjnych, które czynią preepisy kon­
stytucyjne iluzorycznymi.

Mówca krytykuje następnie zachowanie się 
stronnictw  bnrżnazyjnych, k tóre objawiają za­
wsze patijotyzm  i gotowość nchwalenia podat­
ków i rekrutów  nie pomni, że właśnie naj­
większą część tych podatków i rekrntów  dostar­
cza ind roboczy. Następnie krytyką)e m ow u 
wśród przerywań ze st*opy prezydenta polity­
czne zapatryw ania następcy tronn, k tóre zda­
niem mówcy zachęciły klerykalizm  do energi­
czniejszego występywania. W  tej Izbie, mówił 
mówca, padło raz wielkie słowo, a mianowicie, 
że „A ustrja jest*.

My tem a nie przeczymy, ale właściwie w ja ­
ki sposób „Au3trja je s t bez parlam entu, bez ro- 
znmnego rządu, A ustrja je»t bez budżetu, bez 
konstytneji, a w końca także bez rekrntów. (W e­
sołość). A ustrja zeszła do pojęcia geograficzne­
go, politycznej A ustrji nie ma.

Pos H ellinger w» ł a : I  j ej także nie będzie.
Daszyński: I  nie będzie je j także jak  dłngo 

pan będziesz n ste ra  (wesołość.) Jeżeliby  A u­
s tr ja  rzeczywiście „była*, w tedy mielibyśmy

Także partję  państwową, któraby była iden­
tyczną z trw ałością formy rządowej. Ale takiej 
partii państwowej n iem a, a jeże li d rK ó rb er jedną 
albo d ragą z wielkich partji jako  tak ą  oznacza, to 
zdezawuowałaby go, ponieważ wstydziłaby się 
być p artją  rządową A przecież d r K oerber je s t 
bez wątpienia zręcznym ministrem, dobrym mó­
wcą, k tóry  tylko nie dotrzymuje tego, co przy­
rzekł a  politycznie nie je s t brudnym. (W esołość.)

Należy mieć szacunek dla oDoby cesarza — 
twierdzi mówca — jestem  daleki od tego, abym 
czynił osobiste ataki przeciw niema, nie chcę o- 
mawiać jego osobictych stosunków, ale c z y ż  
t o  j e s t  m o ż l i w e m ,  aby w X X  stnleciu, my 
wszyscy, nasze interesa, ideały, nasza hlstorja 
z a w i s ł a  b y ł a  o d  j e d n e j  o z o b y .  Chociaż­
by naw et osoba parny ąeegc ozdobioną była wszy- 
stklemi cnotami, to  jednak je s t on isto tą  śm ier­
telną, a dotąd nie mamy żadnego powoda do 
najmniejszej nadziei eo do osoby następcy tronn.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Maszę prosić pana 
posła, aby do dysknsji nie wciągał Korony.

Pos. E 1 d e r  s c h : My mówimy przecież o 
następcy tronn.

Pos. D a s z y ń s k i :  Na razie ias ięp ea  tro n - 
nie m a jeszcze na głowie korony 1 nie może być 
zakazanem w sposób, jak i uważam za stosowny, 
omawiać tn taj w Izbie, ja k  dłngo mi się podo­
ba, politykę, k tó rą następca tronu w ostatnich 
k ta c h  rozpoczął, a k tó ra była przedmiotem ró ­
żnych dysknsji. —  Mówca przechodzi następnie 
do spraw, dotyczących armii i gaui urządzenia 
i postępowanie armii.

Mówiąc o walce narodowościowej, przeciw­
stawia jej program narodowy partji soejal”o-de- 
m o k ra ty c z n e jtw ie rd z i,  że „wśród panującego 
chaosn partja  socjalistyczna je s t jedyną (1) poli­
tyczną i socjalną parują, k tó ra może wszystkie 
narodowości pogodzić (?). Dualizm nie był — zda­
niem mówcy —  wynikiem potrzeb, lecz został 
narzucony.

Pos. Daszyński atakuje następnie d ra Koer- 
oera i jego politykę i tw ierdzi, że ani d r Koer- * 
ber, ani parlam ent, ani delegacje nie mąją ża­
dnego wpływa na arm ję i na w y d a m  nr woj­
sko, naton iast ciągle rz^dri się przy pom oej 
§ 14. Mowea wyraża zdziwienie, t e  mimo to 
parlam ent je s t gotów uchwalić przedłożenie woj­
skowe i występuje w ostry sposób przeciwko sło­
wom prezydenta m inistrów, jakoby nlenehwale- 
nie projektu rządowego miało za s k a te r  zatrzy­
manie żołnierzy z trzeciego roba

Omawiając rozporządzenie w sprawie za trsy - 
mania żołnierzy z trzeciego roku, t.cierdzi, t e  
zarządzenie to  je s t  nierozsądnem. JJ-.g ą  mowę 
swoją tak o ń cz ji pos. Daszyński, staw iając dodat­
kowy wniosek do wnloskn pos. P laezeka, we- 
d d g  którego § 8 ust. wojsk, zmieniony m a być 
w ten  sposób, że zaprowadzoną m a być dwule­
tn ia  służba wojskowa i 8-lotni przymuc w rezer­
wie. Ustaw a ta  m a wejść w życie z ustawą e 
wcieleniu rekrutów  z roku 1903.

C T L t  M O R Y  — K A P E L U S Z E
P, 4  C. Habiga —  Wllh. Pło*.“a I z Innych ces. I król. nadwornych fabryk p o eca

ZDZISŁAW ZDANOWICZ L  S
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Wniosek kompromisowy.

Pos, S k e n e  stawia kompromisowy wniosek, 
aby rząd był upełnomocniony powołać rekrutów  
w sumie 59.200 ludzi według ustawy nehwalo- 
nej 26 lutego b r.; co do dalszych 12.000 ma 
być zastrzeżoną decyzja parlamentowi na czas 
przyszły.

Przeciw tem u wnioskowi przemawiali pp. 
C h o ć  i O f f n e r ,  poczem o godz. 3 przerwano 
posiedzenie na pół godziny.

Po przerwie.
Wiedeń 26 września. W  Izbie poselskiej, po 

półgodzinnej przerw ie podjęto o godzinie 7 24 
popołudniu posiedzenie na nowo. Prezydent hr. 
V e 11 e r  oświadcza, że według regnlaminu przy 
zwykłych wnioskach dopuszczalne są wszelkie 
wnioski dodatkow e; jego zdaniem można wnio­
ski dodatkowo stawiać także przy wnioskach 
nagłych. Zapytuje w ięc , kto popiera wniosek 
dodatkowy pos. S k e n e .  (W ielka w rzaw a; pro­
testy  u Wszechniemców i czeskich rriy k a łó w . 
Szczególnie gwałtownie protestnją pos. Schalk i 
Choć, a także członkowie innych partyj niemie­
ckich p ro testu ją  żywo przeciw postępowaniu 
prezydenta).

Przychodzi do bardzo długiej, czasami nader 
burzliwej dyskusji regulaminowej.

Pos. P r a d e  zwalcza interpelację prezyden­
ta , dodając, że stawianie takich wniosków do­
datkowych do wniosków nagłych nie je s t dopu­
szczalne.

Pos. P e r n e r s t o r f e r ,  S c h a l k  i W o l f  
również przemawiają w tym Samym duchu i o- 
strzegają przed podobną praktyką.

P r e z y d e n t  Izby udziela głosu dr. Schii- 
ckerowi do „meritum* wniosku. W ywołuje to 
jonownie w ielką wrzawę u socjalistów i cze- 
ikich radykałów. Pos. F resl śwista nu gwizdku, 
iilk u  posłów zbliża się do prezydenta. Poseł 
Schucker usiłuje mówić, nie może jednakże tego 
iczynić mimo kilkakrotnego wezwania prezyden­
ta do spokoju. W obec tego oświadcza, że będzie 
mówił dopiero po przywróceniu spokoju.

Pos. S c h a l k  ponownie otrzymuje głos w 
Kwestji formalnej i żąda, by prezydent, jeżeli 
nie chce odstąpić od swej interpelacji, apelował 
do Izby. Pos. Wolf, Choć i Gross oświadczają 
się przeciw temu, ponieważ nie można dopuścić, 
by Izba przez proste głosowanie mogła zmie­
niać regulamin. W olf nazywa propozycję Sehal- 
ka głupią, za co przywołał go prezydent do po­
rządku. Hałas na sali trw a dalej. Po kilkakro- 
tnem dzwonieniu oświadcza prezydent, że trw a 
pfzy swej ennncjacji i obejmuje całą odpowie­
dzialność. (W ielka w rzaw a)

Pos. F r e s l  św ista dalej, za co prezydent 
przywołuje go do porządku, puczem ponownie 
udziela głosu pos. Schiickerowi, który jednakże 
z powodu w riaw y nie może mówić.

Pos. S k e n e  oświadcza, że nie mógł przy­
puścić, aby jego wniosek, odpowiadający in ten­
cjom większości Izby i ludności, natrafił z po- 
wodn jak iejś wadliwości formalnej na tak i opór. 
W obec rozdrażnienia, wywołanego w Izbie, cofa 
swój wniosek.

Pos. D a s z y ń s k i  oświadczr,, że również 
cofa swój wniosek dodatkowy.

Pos. C h o ć  ponownie protestuje przeciw o- 
porowi prezydenta.

D yskusja.
Pos. S c h u k e r  wywodzi, że ustawodawstwo 

austrjaekie nie może być sależnem od W ęgier.
Pos Ł u p  u l  w imienia klubu rumuńskiego 

dziękuje koronie za stanowcze wystąpienie w o- 
bronie wspólności arnni

Dyskusję zamknięto i wybrano mówców je- 
neralnych „contra* pos. Wolfa, „pro* Forta.

Pos. W o l f  wskazuje na przesilenie węgier- 
skie i pbwiada, że obecnie byłaby najlepsza spo­
sobność do oderwania się od W ęgier Żąda j e ­
dnakże zatrzymania unji personalnej i nnji cel­
nej z Niemcami.

P . F  o r  s t  objaśnia, że młodoczesi wnioskiem 
nagłym  chcieli tylko przeszkodzić normalnemu 
załatwieniu w parlamencie przedłożenia rządo­
wego o kontyngencie rekrutów , k b y  dr K o e r -  
b e r  n i a  m ó g ł  s i ę  p o c h w a l i ć  j a k i m ś  
s u k c e s e m  Z drogiej strony także dlatego, a- 
by rząd zmusić, by dnia 1 październiku bezwa­
runkowo uwolnił wysłużonych żołnierzy.

Koniec posiedzenia.
Następnie obrady przerwano i po przedsię­

wzięciu kilku wyborów uzupełniających do ko­
misy u posiedzenie o godzinie 9 wieczorem zam­
knięto. Następne disiś o godzinie 11 przedpołu­
dniem.

Sytuacja.
Wiedeń 26 września. (Tel. wł.) Sytnacja par­

lam entarna je s t tak  zawikłaną, jak  nigdy- S ą  
t o  s k u t k i  r z ą d z e n i a  b e z  s t a ł e j  w i ę ­
k s z o ś c i .  Niemcy namawiali wczoraj po posie­
dzeniu Koło Polskie aby głosowało przeciw re ­
zolucji Placka. Placek, ja k  wiadomo, domaga się 
aby rząd uwolnił natychm iast żołnierzy trzecio- 
rocznych, b e z w z g l ę d u  n a  t o  c z y  k o n ­
t y n g e n t  r e k r u t ó w  I z b a  u c h w a l i ,  c z y  
n i e .

Na wypadek odrzucenia rezolucji Placka, 
Młodoczesi wystąpią z poważną, obstrukcją.

W razie jeżeli rezolucja P lacka bedzie uchwa­
loną, Czesi zgadzaią się na parlam entarne zała­
tw ienie kontyngentu rekrutów, pod warunkiem, 
że wniosek odpowiedni wyjdzie n i e  z e  s t r o ­
n y  r z ą d u ,  ani też z e  s t r o n y  N i e m c ó w ,  
tylko że wystąpi z niem jakieś nie-niemieckie 
stronnictwo.

N i e m c y  j e d n a k  s t a n o w c z o  s p r z e ­
c i w i a j ą  s i ę ,  aby z wnioskiem tym wystąpili 
Polacy lub Czesi.

Co pocznie rząd — dotychczas niewiadomo. 
D r Koerber nie pukasał się w Izbie przez cały 
dzień wczorajszy, a obecnie grozi w oddanej so­
bie prasie, że Izby nie odeszle do domu, ale za­
trzym a ją , aby przeszkodzić zwołaniu Sejmu cze­
skiego, k tóry  ma się zgromadzić 29 września b. r.

Powstanie bałkańskie.
Pokój.

Sofja 26 września. Komisarz turecki notyfi­
kował rządowi bułgarskiemu „irade* sułtan.1 w 
sprawie w s t r z y m a n i a  k r o k ó w  w o j e n ­
n y c h  w M a e e d o n j i .  Organ rządowy „Nowy 
Wiek* oświadcza się stanowczo za pokojem i 
wywodzi, że izolowanie B ułgaiji w razie wojny 
wynika jasno z odpowiedzi, jak ą  mocarstwa da­
ły  na notę bułgarską.

Solidarność mocarstw.
Londyn 26 września. B uro R eutera dowia­

duje się, że angielski ambasador w K onstanty­
nopolu otrzym ał polecenie oświadczenia Porcie, 
że ani Turcja ani Bułgarja n i e  m o g ą  l i c z y ć  
n a  p o p a r c i e  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  w ra- 
zie, gdyby staw iały opór reformom.

B>dy ar ja  a Turcja.
Sofja 26 września. Prezydent gabinetu Pe- 

trow odpowiedział na notyfikowane B ałgarji „ ira­
de- sułtana, że p r o p o z y c j e  T u r c j i  s ą  b e z  
w a r t o ś c d ,  jak  długo Turcja faktycznie nie 
wstrzyma kroków wojennych w Maeedonji.

„Irade ' ma gakze, godzić się n a  u s t a n o ­
w i e n i e  k o m i s j i  m i e s z a n e j  w s p r a w i e  
r e f o r m  W  skład mają wejść Bułgarzy, Grecy 
i Rumnni pod prezydjum tureckiem. Siedzibą 
komisji ma być Monastyr.

Rewizja okrętu U o yd u .
Konstantynopol 26 września. Porta  zawiado­

miła tutejszą ajencję austrjacką Lloyd, że przy­
bywający tu  okręt Lloydu „Adrya* w i e z i e  
w i e l k i e  z a p a s y  b r o n i  i d y n i . m i t u .  Do­
konano rewizji, jednak bezskutecznie.

T E L E G R A M Y .
Winien parlament!

Wiedeń 26 września (Tel wł.) „Reichsw ehru 
organ m inisterstwa wojny zapowiada, że rząd 
nie użyje § 14 dla zwołania kontyngentn — a 
wrazie jeśli parlam ent odpowiedniego nie uchwali 
wniosku, z a t r z y m a  ż o ł n i e r z y  t r z e c i o -  
r o e z n y e h  do dalszej służby i dowiedzie tern, 
że wina leży nie po stronie rządu, ale parla­
mentu.

Koło polskie
Wiedeń 26 wrse^nia. Wczoraj wieczorem od­

było się poufne posiedzenie Koła polskiego, nr 
którem  zastanawiano się, w 'jak i sposób możnaby 
położyć koniec sytnacji w Izbie.

Sejm węgierski.
Budapeszt 26 września. (Tel. w ł)  Prezydent 

Izby hr. A p p o u y  i zwołał wskutek żądania 
stronnictwa niezawisłych n o w e  p o s i e d z e n i e  
S e j m u .

Samobójstwo ucznia gimnaźjainego.
Tarnów 25 września. W czoraj popołudniu 

rzucił się pod koła błyskawicznego pociągu 
zmierzającego do Lwowa nieznany na razie u- 
cteń 8 U . gimn., na przestrzeni między stacja­
mi Biudoliny a Bogumił wice. Koła pociągu 
rozszarpały na miejscu ciało desperata. Przy 
samobójcy znaleziono pugilares z kwotą 108 kr.

Proces wojskowy serbski.
Belgrad 25 września. Podczas wczorajszego 

duła rozprawy W sprawie oficerów z Niszu prze-

siuchiwano dziewięciu oficerów, którzy o ś w i a -  
d c z y l  i, ż e  z a b i c i e  k r ó l a  A l e k s a n d r a ,  
b y ł o  c z y n e m  p a t r j o t y c z n y m ,  ale pó­
źniejsze zachowanie się spiskowców oburzyło* 
ich.

Lwów 25 września. „K urjer Lwowski* do­
wiaduje się, że były nam iestnik hr. Leon P im ń- 
ski zamianowany zostanie w najbliższym czasie* 
przez nniw ersytet lwowski profesorem honoro­
wym i jako tak i wykładać będzie jak  dawniej 
prawo rzymskie.

Ceny targowe z dnia 25 września.
Ceny za 100 kilogramów :

Pszenica krajowa od 16-80 do 17-60 kor., pszenica 
wągieraka od — ■— do — • —, żyto krajowe 12 40 do 
14 80, żyto węgierskie od — do — —. jęczmień, 
od l i -— do 12-30, owies z opłatę akcyzową o<£ 
12 50 do 13-40, groch od 16-— do 24- — tatarkfe 
od 13 50 do 14-50, proso od 11-— do 13- —, fa­
sola od 18-— do 23-50, jagły od 18-— do 22- — , 
siano od 6-40 do 6-80, słoma od 4-40 do 4-801 
koniczyna od 7 ‘20 do 7-60, ziemniaki za hektolitr 
3-20 do 4* —, jaja za kopę od 2 80 do 3 40, masło, 
za kilogram od 1-80 do 2-20, masło za garniec od 
6-30 do 7-50, spirytus na 95° 'fralesa za hekt. odt 
— do 176-— , Okowita na 7 5 ° od — do 136- — 
Kukurudza za 100 klgr. od —•— do 14-10 Kapust] 
świeżej w głowach za kopę od — do — ■ —. W yka 
za 100 klgr. od — dc — •— . Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od —■— do — •— . Koni­
czyna nasienna biała za 100 klgr. od — •— dc>
— . —. Tymotka za 100 k,gr. o d  do —■ —
Rzepak zimowy za 100 klgr. od — •— do — —

Kurny te ie g i .9  u n e .
Wiedeń 25-go września (Giełda popoł.).—frodziua 3-— 

Marki 117-47 Reuta majowa 99 70, Węg. renta korono­
wa 96 90, Akcje anstr. zakładu Kredyt. 64150 Akcje węg. 
701-—, Akcje Anglobankn 27P—, Akcje UnTobanku 508-—  
Akcje Landerbanku 405-—, Akcje kolei państ. 645 50 i/cm- 
baiiy — —, Akcje fabryki broni 851—, Akcje tytoniowe 
360—, Akcje Alpiny 360 50 Loey tureckie 117 47, Ruble 
*63 —.

Cnkier (spok.) 22-—, spirytus pokoj) 40-60, na­
fta niezmieniona.

Berlll 25-gc września. (Giełda wieczorna). Anatryaekic 
Akcje kredytowe 211 76, Towarzystwo dyskontowe 1891;* ,

H T i T I l T i

R ubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za n ią  odpowiedzią Iności.

Siro/iii 1591

I
do nabycia w aptekach a k. 4 na polecenie lekarzy. 
Przez najwybitniejszych lekarzy polecany u chorych 
na płuca przy chronicznych katarach organów od­

dechowych, skrofułach, influenzie. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. I
peleryny Zal̂ iafoWe

Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajcwych 
J. F. J. K om en dsiisk i, Zakopane.

Podziękowanie.

Pogrążeni w głębokim smntkn po stracie ąkochan go- 
ojca i dziadki, ś. p. Waleijana V odia Karola de Doe-  
n i n g a  szlemy tą  drogą wyrazy serdecznej podzięki wazy- 
stkim, którzy w ciężkiem naszem zmartwieniu spieszyli 
ze słowami pociechy, w szczególności zaś Wnemn Fanu 
drowi Hipolitowi T r ^ m b e e k i e m u ,  Przew. Duchowień­
stwu, Wnym P. T. kolegom, krewnym przyjaeiołom, oraz 
p. Wolnemu za gorliwe zajęcie się pogrzebem. 2522

R o d z i n a .

Pensjonat p. Wilczyńskiej
przeniesiony został z ul. Batorego na 

ul. Graniczną 1. 14.
Odnaji’ uje pokoje z e&łem ntrzymuniem, ró ­

wnież osobom przejezdnym. Mieszkanie jasne, 
wygodnie urządzone, blisko stacji tramwajowej 
na nl Karmelickiej.

Przyjm uje także stołowników. Kuchnia zdro­
wa i pożywna, potraw y przyprawiane na świe- 
żem maśle, nsłaga staranna, ceny umiarkowane.

Dla nauczycielkj, posiadającej egzam n doj 
rzałości, korzystna posada za Krakowem na­
tychmiast jest do objęcia.

Wiadomość w Administracji „Głosu warodu“.

! ! D  R  U  G  I  N  A  K  Ł  A  D l !
\ owenna do M. J*. Różańcowej (z  obrazk iem ) o raz  sposób odm aw ian ia  R ó żań c a  św. w ed łu g  m etody  św. D om inika. D l a  

B r a c tw  R ó ż a ń c o w y c h  s z c z e g ó l n i e j  s i ę  p o l e c a .  C ena eg zem p la rza  24  h a l. —  Do n ab y c ia  w specja lnym  h an d ln  a r ty k u  - 
iów  tre śc i re lig ijn e j K A Z IM IE R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K IE G O  w  K rakow ie , p lac  M A R IA C K I 8.
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n y  o d  d a w n a  w z o r o w y

URS PRYWATNY
lunkowości państwowej

i  b u e l i a l t e r y i  
urakowle, przy ulicy B a s z t o w e j  

Nr. 1 8 ,  ll-gle piętro, 
wadzi się nadal w  t y m  s a m y m
m u  pod kierownictwem ratynowa- 

ch s t a r s z y c h  c. k. urzędników ra 
chunkowo - państwowych, 

anka zreformowana znakomicie, oparta 
a wzorach, obejmnje wszystki egałęzie 

rachunkowości, 
la pań osobne godziny, na żądanie 

lekcye po domach.
BIa zamiejscowych, nauka w drodze 

korespondencyi.
' :czni tego bnrsu abitnryenci, w s z y -  

r z ł o ż y l i  e g z a m in ,  a spis tych­
że do przejrzenia na miejscu. 

j*.nrs ten nie ma żadnego związku z 
ogłaszanym przy ul. Kopernika. 

Zgłoszenia codziennie przed- i popołu­
d n ia  osobiście lub listownie pod po­

wyższym adresem. 2426

A k w iz y t o r ó w
ubezpieczeń życiowych

przyjmie Dyrekcya Towarzystwa Wza- 
Jennych ubezpieczeń w Krakowie.

Pierwszeństwo otrzymują osoby, które 
zawód akwizytora wykonywać zechcą 
■w Krakowie, Lwowie I Tarnowie. Uw­
zględniane będą także oferty zawodo­
wych akwizytoró n podróźnjąeych po 
prowineyi, jak i niemniej i osób, któ- 
»e pozyskiwaniem ubezpieczeń życio­
wych pragną zajmować się przygodnie.

Oferty pisemne z dołączeniem świa­
dectw  potyehczasowego zajęcia wnosić 
należy pod adresem Byrekcyi Towa­
rzystwa : Kraków, ul. Basztowa L. 8. 

2440 3 3

Wyrób r;l(awiczcł!
oraz

Pralnia r̂ awiczeH
ZAKŁAD MODNI AKS KI

. W A N D A 44
5 30 2332
Farh iarn ia  p iór

I fryzowanie tychże.
pod firmą

A. Mirkiewiez
Kraków, ul. Szewska 2,

poleca wszelkie wyroby, wcho­
dzące w powyższy zakres.

OM DLA ZIEMIAN
rakowie, ulica Szewska L. 2

poszukuje 2489 4 5

olnych agentów
i  z a s t ę p c ó w

n prowiucyi dla sprzedaży maszyn 
rolniczyeh.____________

czeń
ukończoną 2 gą klasa gi- 

ya lną , liczący la t 14 , 
iejscowy, znaj Izie miejsce

w  handlu 2439 4 5

CHAITTERi SPÓŁKA
w  Rzeszowie.

« . - —— - -  .3JWS0B

Y p óln iczk a
kapitałem 2 do 3 tysięcy złr. do pe- 
ego i rentownego przedsiębiorstwa 
u n k i w a n a .  Pensya stała i u- 

w zysku Kraków poste restante 
„H. S. L. 2000“. 2512 2 6

*
*
#
*
*
X
*

A D A M  A R M A T Y S  i S P »
w K rakow ie , u l. B ra cka  L . S,

s k ła d  fu te r  m ęsk ich  i damskich
miastowych jaboteż podróżnych. 2336 2 0

W YRÓB RĘK A W K Ó W , KOŁNIERZY
i wszelkich galanteryj futrzanych.

Zumówlenla na prowincyę wykonnję odwrotnie i po najniższych 
cenaeh. — Przyjmuje się Futra do przechowania przez lato.

*
*
*
*
X
X
X

[NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa.

G łó w n y  s k ł a d  u l .  ś w .  T o m a s z a  L . 4  (taż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  L . 6 . 

Zakład urządza pogrzeby cd najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich krąjów Kurosy. 2279
Ceny możliwie najniższe na żądanie opłata ratami miesięcznie.

s
X
9

• 8 “®
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es *
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Światowej sławy Wody mineralne ze źródełmam
Własność Państwa Francaskiego. Przez pierwsze powagi lekarskie

polecone. 983 1 10
•  w chorobach nerek, moczowych, pęcherzo­

wych i cukrówce. 
f J r u n i l . U r i l l o  • w cierpień. wątroby, kamieniach 
« w r » U U  u m i e  •  ż6łci0Wyeh i urganów żywota.
H d p l t a l :  we wszystkich dyspepsyjnych dolegliwościach.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych I aptekach. I

Błaga o litość
staruszka 84 la t licząca, wdowa po we­
teranie z rokn 1831, mająca przy sobie 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo­

żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
Administraeja „Głosu Narodu- Kraków 

ulica św. Krzyża Nr. 7. 8170

( P a n n a
inteligentna, z dobrego domu, poszu­
kuje umieszczenia w sklepie lub do 
dziecka w wyższym dornn za skromnem 

wynagrodzeniem.
Łaskawe zgłoszenia do Administracyi 
„Głosu Narodu-' w Krakowie pod lit.: 

„ H .  G .“  2482 5 3

PIANINO
czarne nowe, bardzo dobrej firmy d o  
a p r z e d a n i a .  Kraków, Rynek i. 24, 

I-sze piętro. 2468 3 6

w  p łyn ie.

Poszukuje się na wieś zaraz.
z d r o w e j  m a m k t

z pokarmem od 2 do 6 miesięcy. W a­
runki bardzo korzystne. — Zgłoszenia 
pod: ,J . 0 .“ poste restante Przeeław 
______  koło Demticy. 2516 2 2

Ulubione Paclm idło  
eleganckiego świata.

■ d d s S a s k  & $ $ $ '

H  T b *  A d

EXTRA CONCENTRATEB

THE
CROWN

/.j  PERFUMERY

A-pTICi
• BLOSS O MS.(WALUS C0R0NZPIA ) *

O ND ON PARIG i

r3  - - cs .
y 4| [O N I D O N .

m  ■ P a r is .
|  0ER L IN  J
n  w i e n .

D o  n a b y c ia  w  w ięk szy ch  ck ła- 
_______ d a c h  p e rfu m  eryj,

L O K A J
żonaty, bezdzietny, obziajmionyz ogro- 
daietwem, poszukuje odpowiedniego za- 
jęeia. Może przyjąć lokajstwo zarazem 
i stróżostwo. Wiadomość w Administr.

„Głosn Narodo“. 2463 3 3
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Jako prawdziwe
dobrodziejstwo
dla każdej rodziny uka­
zuje tlę użytek =

Kathreinera 
=̂= KneippowsKiej 

Kawy słodowej.^
Żadna roztropna gotpodynl nie 
powinna dłużej zwlekać z zapro- 
wadzcnlcm tego sm acznego I 
zdrowego napoju. = = = = =
Polecenia godny dodatek do 
kawy zwyczajnej; najlepszy I naj- 
ulublefiszy napój zastępujący zu­
pełnie kawy ziarnistej. •=
Kathrejnera Knelppowska kawa 

słodowa jest prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakietach z marką 
ochronną.Kneippa* 1 z nazwiskiem

Kathreiner.
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W zakładzie naukowym
H. Straźyiiskiej

ul. F ranciszkańska  L . 1
przyjmuje się w p i s y  na półroczu  
przygotowanie do egzaminu państwowego
z rachunkowości, ua kure buchalteryl 
kupieckiej i języki nowo- i starożytne.

Tamże przyj mnje zgłoszenia H I m  
B r o w n e  udzielają-.a języka angiel-
skiego w domach prywatnyeh. 2399

Chłopiec zamiejscowy
z ukończoną 2 kl. g im nazjalną 
lub realną znajdzie umieszczenie 

w handlu pod firm ą 8475 
i. FEDEROWICZ w Krakowie.
Zajęcia w  handlu

korzennym, galanteryjnym lub innym 
posznknje osoba znająca się na handlu 
i prowadzeniu ksiąg Zgłoszenia pod: 
„K S. 270“ poste rest. B>cknia. 2452

W I L L A
z dużym og-odem przy nl. Czarnowiej­
skiej L. 6 d > wynajęcia w danym ra­
zie do sprzedania. 2502 3 3

Kareta i faetonik
kryte w dobrym stanie, d o  s p r i e d a -  
nim . Ulica Szlak Ł. 35. 2496 3 3

PRYWATNE OBIADY
smacznie i zdrowo przyrządzone dostań 
można po przystępnych cenach przy nl. 
Sławkowskiej 6 11 p , drzwi 2, M. 8 

2451 4 12

lob 260 do 8przedaals. 2437
Wiadomość: ul. św. A nny 4 I I  piętro.

P raw d z iw e
H A R C E Ń S K IE

K a n a r k i
polecam: pierwszorzędne 
śp h w r® fc i - B o l l e r y *

o czysto metalieznynT-rifaąo ciągąyyBŁ^OL 
tonie, śpiewające ta iżeprE J'"św ietle , 
aprzedaję po 4 , 6 , 8  i 1 0  złr za sztukę. 
Rzepak letol kilo 40 ct. — Mieszanka: 
kanar, rzepak i „wieś łuszezony kilo 
40 ct. — Blszzopt Jajowy tarty, naj­
pożywniejszy p o k a r m  dla kanarków 
puszka 45 ct. — Mrówcze jajka suszone 

litr 60 centów.
Wysyła na prowincję odwrotnie za za­
liczką z gwarancją dostawienia zdre- 
wyoh na miejsce przeznaczenia. 6  d ia i  
p r ó b y  a w razie niezadowolenia wy­

miana, lnb zwrot pieniędzy.

J a n  S z iifa  w Krakowi*
ul. Florjańslzu N r. 38 ,

I-sze piętro, oficyny.

500 złr.
można miesięcznie, bez ryzyka, 
nczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres proszę podać natychmiast 
pod „ K . 107“ A n n o n c e n -  
B u r . a n  der „ U n io n "  Stutt­
gart Danneckerstr. 1126 41 62

BOGUSŁAW LANCZ
K ra k ó w , u l. św . J a n a  L . 2 8 .
1) Las 530 morgów z drzewostanem

mięszanym: świerk, jodła, jaw or, 
brzost — na Bukowinie 8 km. od 
stacyi kolejowej, przy gościńcu rzą­
dowym. grunt bardzo dobry i zdatny 
na parcelacyę. Cena wraz z grantem 
za morg 540 koron, sam las (bes 
gruntu) 360 kor.

2) Drzewostau 50-letul 80 morg, sosna, 
jodła, brzoza w okolicy Tarnowa, 
potrzeba około 60 tys. kor. gotówki.

3) W skalicy Sauoka Jawory I graby 
od 6-ciu do 23 cali średnicy 6 do 
6 tys m3 na miejscu w lesie lnb 
przy stacyi kolejowej, żąda oferty.

4) Koło Zborowa (btac. kilejow.) Fol­
wark wraz z budynkami 143 morfie 
w tern 7 mrg. łąk, 9 mrg. sadu i  
kamieniołom. Gleba przypuszczalny 
czarnoziem cena za 1 morg. 250 złr. 
Banku 15 tys. złr.

6) Od stac. kolejow Przeworsk 30 km. 
folwarki 2 wraz z obszernymi b. <L 
budynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi, 940 mg., w tem koło 300 
mg. roli, 15 mg łąki i resztę las 
mięszany t. j  sosna, świerk, buk, 
brzoza, grab od 10 do 25 lat stary. 
Żąda 170 tys. koron, bankn 65 tys. 
koron. 1950 8 0
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Środki spożyweze

HAG6I
najlepsze w swoim rod/aju.

Znakomita wartość dla każdej rodziny.Jr&zp przyprawa,
udzielając* zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d. smak zadziwiająco 
dobry i jilny.

Kilka kropel wystarcz*. 
F .a z e ‘zka od 50 halerzy poeząwszy.

Rurki rosołowe.
12 halerzy 
20 „I kapsułka na I porcyę.

I kapsułka na 2 porcy
P rzy .ządza się natych- 

chmiast, bez żadnych do- 
datków , li tylko przBz 
polanie w rzącą w.idą.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 porcye 15 halerzy.

Silne, łatwo straw ne, 
C  zdrowe znpy, tylko na 
 ̂■' wodzie w k ilka minnt

przyrządzić się dające.]
19 różnych gatunków.

Próba przekona lepiej od każdej reklam y. 1742

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, delikatesów 1 drogneryach.

Księgarnia katolicka
DraMł.KlMep

w  K r a k o w i e  
(■lica św . Jana. 6. Hotel Saski)
otrzym ała i poleca świeżo wydany

Z3I0R£X PIOSNEK NAUCZYCIELSKICH
pod tytułem:

Gdy nas przygniata 
zawodów wiele!

(Serya pierwsza) 2282
u ł o ż y ł  T .  31 .

Caaa 1 Korona. Za nadesłaniem 
jrcekuzem z góry 1 K 10  hal

przesyłka franco

£zystv zysk na budowę sa- 
Mtoryum nauczycielskiego.

P A N K A
x dobrego domu 8 klas wydz., muzyką, 
franc., także seminarzystka ukończona 
z maturą, poszukują posady nauczycie!- 
sklej lnb kurepetycyi. „Mr.*niŁ Kra 
ków. nliea Długa L. 58. S'ó24 1 0

O s o b a
uzdolniona w krawieciyżn 
szycia po domach prywat 
M. S. Łibzowaka ‘5 I I  p.

Zaku p iłem  na W ęgrzech  w iększy zbiór

W  L N O G R O N

K $ n t  IiAL - |
de Łsnrdes |

w Porąbce uszewsklej koło 
Brzeska, p. loco,

KOMITET BUDOWY
GROTY 

składa jak  najserdeczniejsze dzięki 
Czcigodnym P. T. Ofiarodawcom 
za datki i błaga wszystkich Czci­
cieli U. P oskiej o wspomożenie 
nas w tym zbożnem dziele przez 
nadsyłanie choćby najskromniej­
szych ofiar pod powyż -y h rdre- 
aem. 233^ 8 O

K O M I T E T .

Józef Machowski
uczeń Prof. Dra Fr. B ylickiego

udziela lekcyj gry fortepianowej 
uiissej i wyższej w z-kładach nauko­
wych w domach prywatnych i a  siebie 

w domu.
Iruk iw  nl. Karmelicka Nr. 22, parter

oficyna. 2166 14 O

„KAWA ZDROWIA"
wyrabiana przez fachowych lndzi z 
najpożywniejszych produktów roślin­
nych, zastępuje w zapełaaiol zwykłą 
kirarę, zatem przewyższa wszelkie fa­
brykaty niemieckie, be ale Jest iadnę 
dm laazkę jak np. Knelpewska. Kilogram 
kosztuje tylko 70 ct. — Wszędzie do 

nabycia. 2274 3 0
Waśmewski, Łuczko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia" w Podgórzu.

Słynne brzytwy 
A r b e n z a

z ostrzami 
składanemi 

o 1, 2, 3, 4, 5 i 
6 ostrzami 

i  tejże firmy asiykl de aagaletkiw
poleca W ,  H a l S ł S l

handel żelaza, Kraków. 2283
Uczeniem kuisn artystycznego im. 

Baranieckiego i fachowej szkoły prze­
mysłu art. w Wiedniu, udziela lekcyi

N u s m Ki ,  M a l a r s t w a
X zakresu sztuki stosowanej, _  , 
kiego wypmlamlm i haftu

Wiadomość.- ulica Łobzowska Ł. 29, 
I  piętro. 2457 3 7

ze stałą codzienną dostawą na cały sezon W skutek tego jestem w możności 
sprzedawać wyborowe słodkie i świeże

k u r a c y j n i : w i n o g r o n a
po nadzwyczaj niskiej konkurencyjnej cenie 

! po 1 4  ct. i  1 5  c t . z a  fitn t t a to> już od 6-go września. — Winogrona 
badeńskie i yóslauskie. Melony Kawony, Śliwki węgierki. Brzoskwinie. Gruszki 
bery. Jabłka deserowe i kompotowe, na prowincyę wysyłam 6 klgr. koszyk.

2315 9 0 Z poważaniem
Antoni Siekacz, Kraków, Szewska 2.

“ Najlepszy A .
nawóz jesieunystenjŜ ark#

MĄCZKA. THOMASA z gwiazdą
jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas fosforowy 
11* każdego gatunku zboża, koniczyny, kartofli, rzepy na łą fi i par*\7iska.

MĄCZKA THOMASA gwiazdą
działa równi a  '■ pewnie jak sujaMAfat, o ęrz tĄ jf.i/a  ;
dłuźsseci daiar -też wysoką sawaiWścią ; u ,.. .r

cy o wiele niżscej tł® e  -,,v"■* 0 i 9

MĄCZCL^ THOMASA ze gwiazdą
sp*” \La;o się z gwaranoyą zawartości kwasu fosforowego, rozpusz- 

I  cza!:cvś-i w -.„asie cytrynowym i miału, c odsprzedawcy dostarczają 
jej po oryginalnej cenie.

KĄCZKĘTH0MA8A z gwiazdą
pakuje się w plombowanych workach na ctóryth o sn.ezoną jest za­

wartość i powyższa marka ochronna (gwiazda).

Prze strzegą się prze d zakupnem towaru pośledniejszego.

Fabryki Fosfatów Thomasa
Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką.

J ó z e f  K a r r a c h , L w ó w , Jagiellońska 22.

Kurs prywatny
rachunkowości państwowej i buchalter}!

urządzony poprzednio przy ul. Baszto­
wej Ł. 18 przeniosłem I prowadzę nadal

przy ul. Kopernika L. 8,
Nauka zwięzła ustna i pisemna. Ko­
rzystny rezultat tejże zapewniony. Dla 
Pań osebne godziny. Niezamożnym spe­
cjalne ulgi. Dla zamiejscowych urzą­
dza się kurs niedzielny co nie opóźnia 
terminu złożenia egzaminu, względnie 
n czas nauki przyjmuje na mieszka­
nie wraz z wiktem jod bardzo przy­
stępnymi warunkami. Nauka w drodze 
korespondencji jako bez. elowa jest wy 
klnezona. 3prawy tyczące się przypn 
szczenią do egzaminu itp. załatwiam 
osobiście 246* 6 10

W . G R Z Y B E K
ek. urzędu 1 rach-

Starsza Panienka
lnb w d o i r a  znajdzie umieezęzenie 
w handlu mssar .kim w więLszem mie­
ście na prowincji, knajonioćt' ruchowa 
nij wymagana. Zgłuszeniu -V i 'min 

„Głopń N aro<’ 249o T 3

Młoda nauczycielka Nb,
poszukuje miejsca do dzieci, które mo­
że przygotować do egzaminu wstęp, ą- 
go ze szkół Indowych lub wydziałów jh-. 
z ijomyślnym rezultatem, nadto może- 
się niemi zająć, a także i wyręczyć; 
Panią domu za lardzo skromnem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia do Adu. nGł 
Narodu11 dla K .  G - 2126 1 3

Ogłoszenie.
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

C  Z  ?L O  N  K  ó  ‘W
Katolickiego Towarzystwa rolniczo-zalrczkowego

w  W a d o w ic a c h  2507 2 2
odbędzje się w  biurach tegoż Towarzystwa w dniu 5 Paździer­
nika 1903 o godz. 4 po południu, na które Członków się zaprasza. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1. W ybór P re iesa  —  i
2. W ybór jednego Członka Rady nadzorczej.

W adowice 21 W rześn ia  1903.
Rada nadzorcza Katolickiego Tow. rolnlczo-zaliezkowego.

iDfllOWJ i
| start- z y  24u {
i  obeznany z działem delikate- $  
|>8Ów, znajdzie umieszczenie.
^  W iadomość:

w H ani A. M I  a,
■>ienica konserwatoryum warszawskiego

j,-."*;-y sobie udzielać l e k c y i  gry nc 
for pranie, z braku takowego u sie­
bie ii tylko za pozwolenie egzercyto- 
w aniisię. Oferty pr szę składać w Adm. 
„Gfosu Narodn’ pod rA. Z.“. 249123

V4-iT v«j- f Vki/V' ■ . '41/

Rządowo

pod firmą: 2271

K. RŻĄCA i CKJHIRSKI
w  K r 3 k s w l e ,  n l .  fm. G e r t r u d  L  4 ,

wyrabia pod kontrolą komisji Frzemysłowęi Tcwi ,rzystva i>s -irskieg 
Krak., j  Jtjone przez toż Towarzystwo

WODY M lO R A L iE  SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Sleshachleriklej, 
Seltmrsk3e|, Vloby, Maryoibadzklsj, Hambnrg, (Isalngen, tudzież pecyalue 
lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żela i.stą  kwaśną oraz wady w : 
leoznktzs narualae z pr-euisn P r o f .  J a w o r n k i e g o .  — Sprzedaż 

cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki n« sądem" larmo. z j
■fa' '*-* /

\

'EltCHEN-PARFUM SUPRA YIOLETT
OELETTREZ,von 3533
Do nabycia w  większych składach perfumeryj. 899

W  ZA K O P A N EM
do s p r z e d a n i a  isaraz z powodów 
familijnych w i l l u  „ Z a l e s i e ’ ulica 
Jigiellońska 16, o 6 pokojach, 2 ku­
chniach, zaopatrzona ra  zimę. Wiado­
mość: Kraków, ulica Smoleńska 1. 20 
parter lub na miejscu. 2409 5 6

♦  f >

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
K n j ąjcie jedn ak  tylko w e flaczkach 944

wszędzie tam, gdzie afisze iKacherlina są powywieszane.

Konc. kom. Zakład sp rze i^
ma do sprzedania:

Kredens mat. d lży ozdobny, KlauTę" 
wodotryskiem Sypialnię mat , B-urku 
ameryk. (antyk), Biniko mach. i barok 
bogato rzeźb, z brązami, Toaletę ).-■
(w styln Lndw. XVI) Sekretarl 
gary z brązu i Pająk, Zegar szaf’-, 
stojąey, Lustra, Rogi, Łóżka, Uu 
nia, Stoły, Trymo i Garnitnry )
Obrazy wart >& artystycznie wyki ■
Wazy duże chińskie i liczny wybór r" 
żnych rzeczy i Garderoby. LEOPOLD) NĄ | 
MACHOWSKA w Krakowie, nl. Szewoka 

L. 6, I  ptr. 2280 1 O-

wysyła jabłka zimowe szlachetc} 
gatunków jak  : szietyny, renety 
kilku gatunkach i inne oraz gruszki-1 
zimowe, owoc doborowy po 3 kor. 
za paczkę 5-cio kilową, Sok mali­
nowy z aromatycznych malin gór­
skich, nie słodzony, pasteryzowany, 
po 1 kor. 20 hal. za klg., zaś go­
towany z cukrem po 2 koror 7 % 
flaszkę 3/ł litrową. Przy większym 
odbiorze stosowny rabat. 2695 1

Do sprzedania
lady sklepowe,

szafa na suknie, w arsztat sto ~ | 
larsk i w bardzo dobrym stanie, wn : |  

z przyrządami.
Oglądnąć można przy nl. Długiej 44 I  

I  piętro. 2368 7 Óf

W łaścicielka i w ydawczyni: Józefa Rogoszowa. R edaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprfe. 
P ap ier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku.

W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie.

i


